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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalale 6 kor., 

«a odnoszenie do domu dopłaca się 
40 kat. 


Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70b.. 

kwartalnie 8 zer. W państwie Nic- 

mieckiem kwartalnie 10 kor. w cych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hał. 
r ruwara poniedziałkowego 4 k. 


Kraków, Czwartek 24 Lutego 1910. 


NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. G-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel | Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: © godz. S-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekązy za prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
EWTACH. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr. (90 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny raa 12 hal, skład iabelarycany, liczbowy, od wiersza 30 hal za pierw- 
may raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
unmecztorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteli & Vogler, M. Dukes, H. >chalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl. w Berlinie F. E. Coc, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu da Raczkowski 14 Cité 


biegi, aby zbliżenie Austro-Węgier do Rosyi od- 
było się pod patronatem Anglii i Francyl. 


B. WIERZEJSKI iż: 


Kraków, Rynek, róg ui. Floryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 


p leca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie i mgs. 


L net a E ZA 


Doniosły plan polityczny. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z 235 lutego). 


Wiedeń. (Tel. wł). Stronnictwa wolno- 
myślne niemieckie wyprowadzone są 
z równowagi dymisyą szowinistycznego 
ministra Dra Schreinera. 

Widać to z konferencyi, którą odbył bar. 
Bienerth z przywódcami stronnictw wolno- 
myślnych. Zamiast bowiem pogouzić się z 
faktem, że nieoględność i brak taktu 
nie tylko politycznego, ale i osobistego 
Dra Schreinera stały sę właściwą przyczyną 
jego upadku, rozpoczynają stronnictwa li- 
beralne mobilizować dawniejsze żywieły 
centralistyczne, by wystąpić z kampanią 
przeciwko bar. Bienerthowi. 

Te sfery centralistyczne zapominają jed- 
nakowoż, że żywioły woluomyślno-narodowe 
rozbite na 4 partye są dziś za słabe i da- 
wno straciły t. zw. pierwsze skrzy- 
pce w Austryi. Dziś te pierwsze skrzypce 
należą do chrześć.-socyalnych. Jeżeli 
będą zatem tamte żywioły robiły opozycyę 
przeciw bar. Bienerthowi, to nie ulega wąt- 
pliwości, że chrześc.-socyalni zerwą z li- 
berałami niemieckimi i zgodzą się na stwo- 
rzenie partyi większości, składającej sią z 
chrześc.-Socyalnych, Koła P. i „„Wnii słow.'*, 
lecz z wyłączeniem Młodoczechów i cze- 
skich radykałów. 1 

W ten sposób ziści sią wielki 
pluanodpółtora roku głoszony 
przez Koło Pol, który wywrze 
wielki wpływ na losy państwa 
i maszynę administracyjna. Do 
tej pory układały się stosunki w ten sposób, 
że żywioły liberalne rozbite na 4 grupy sta- 
nowiły pierwiastek rozkładowy w 
życiu politycznem Austryj, gdyż nie 
dopuszczały do żadnego zbliżenia się 
Niemców do Kotła P. i „Unii słow. 
Z chwilą atoli w ten sposób powstałej wię 
kszości życiu politycznemu w Austryi za- 
świta nowa jutrzenka. 


Gabinet i p. Schreiner. 

Wiedeń. (T. B.) „Fremdenblatt" pisze: W 
niektórych doniesieniach o dymisyi min. 
Schreinera pojawiło się twierdzenie, ja- 
koby pewne stronnictwa, jak Koło polskie, 
związek czeski i chrześc. społeczni już od 
tygodnia wiedzieli, że dr. Schreiner 
wystąpi z gabinetu. Jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia, że ta wersya jest zupeł- 
nie nieprawdziwą. Żadna ze wspomnia- 
nych partyj o bliskiem ustąpieniu Schreinera 
nie wiedziała i nie mogła wywierać ża- 
dnego na isku na prezydenta ministrów w 
tej sprawie. Ustąpienie min. Schreinera na- 
stąpiło zupełnie niezależnie od uchwał 
i życzeń stronnictw. (Jest to usprawie- 
dliwianie się br. Bienertha wobec opinii nie- 
mieckiej — gdyż usunięcie szowinistycznego 
narodowca ministra-rodaka niemieckiego wy- 
wołało ferment wśród Niemców. Przyp. red.). 
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Nowe porozumienie prasko- 
austryackie. 


Wymowne milczenie. 


Berlin. (P. A. B.) W sferach dobrze poin- 
formowanych zapewniają, że w rozmowie 
Aehrenthala z cesarzem Wilhelmem kwestya 
porozumienia austryacko - TOSYA 
skiego dotkniętą była tylko pobieżnie. 
Cesarz zachowywał w kwestyi tej milczenie. 

Monachium. (T. wł.) »Miinch. Neuste Nachr.« 
przynosi informacye z urzędowego Źró- 
dła o konferencyach hr. Aehrenthala w 
Berlinie. Mianowicle między kanclerzem 
Betnman-Holilwegem i ces. Wilhel- 
mem a hr, Aehrenthale m o*były się tak 
ważne konferencye polityczne, że prawdopo- 
dobnie rezultat tychże zostanie urzędownie 6- 
głoszony. 

Hr. Aehrenthala przyjęto w Berlinie z wiel- 
kiem odznaozeniem i czyni się wszystko, a- 
by nietylko zaszczytnie i godnie go przyjąć, ale 
i jak najbardziej pobyt mu uprzyjemnić. 

Dyplomacya europejska czyni obecnie za- 


ZA = 


Otóż wedle informacyi »Miinch. N. Nachr.« 
zbliżenie to ma się dokonać za pośrednictwem 
Niemiec. 

Dziennik ten donosi w dalszym ciągu, iż 
wszelkie zabiegi dyplomacyi rosyj- 
skiej celem wywołania nieprzyjaźni 
międzyAustryąaRzesząniemiecką 
nie przydały się na nic. 

Tak samo nieporozumienia, jakie powsta- 
ły między gabinetem wiedeńskim a berliń- 
skim skutkiem zamiaru podwyższenia taryfy 
dla statków, kursujących po Elbie (eo ró- 
wnałoby się podcięciu przemysłu austryac- 
kiego w półn. Czechach), — bedą polubownie 
zakończone. 

Wkońcu informacye te zaprzeczają (?) 
wszelkim pogłoskom, jakoby istniał jakikol- 
wiek nacisk Prus specyalnie na Au- 
stro-Węgry. 


= (ięśki stan dra Luegera, 


Wiedeń. (Tel. wł.) W stanie zdrowia Dra 
Luegera nastąpiło znaczne pogorszenie. O go- 
dzinie I w nocy zastrzyknięto mu sil- 
ną dawkę morfiny, dzięki czemu mógł za- 
snąć o godz. 3 po północy. Przy obudzeniu 
się skonstatowano zupełny brak sił — przy- 
czem zachodzi poważna obawa nieuniknionej 
komplikacyi płucnej. W ostatnich tygodniach 
bowiem zapadał Dr Lueger na silne ka- 
tary płucnei nosił w obu płucach ogni- 
ska zarazków infekcyjnych. 

Na szczęścia serce dobrze jeszcze 
funkcyonuje. Ból w ramionach i w krzyżach 
zmniejszył się, tak, że nie ma depresyi 
moralnej, która jest bezpośredniem następ- 
stwem bólu fizycznego. 

O godz. 10 rano przybył do łoża chorego 
Wydział miejski z wiceburmistrzem na cze- 
le tak zw. >Stadtsrath«<, który postanowił 
zaprowadzić z ramienia swego stałe dy- 
żury, aby każdej chwili być przygotowanym 
na grożącą katastrofę. 


€onne zeznania poji*yczne. 


Dr Lueger zapowiedział jeszcze wczoraj, 
że gdy będzie czuł, iż się zbliża chwila 
śmierci, wówczas poczyni przed obydwoma 
wiceburmistrzami ważne zeznania polityczne i 
udzieli szereg wskazówek co do sytuacyi 
partyjnej i politycznej, która nastąpi po je- 
go Śmierci. 

W Wiedniu przypuszczają, że wskazówki 
ta dotyczyć będą wyboru przyszłego burmi- 
strza m. Wiednia, a przedewszystkiem przy- 
wódcy stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. 
to w danej chwili jest kwestyą daleko wa 
żniejszą. Wybór bowiem przywódcy par- 
tyi chrześcijańsko-sccyalnej rozstrzygnie o 
polityce Austryi na szereg lat, gdyż partya ta 
ma dziś przeważny wpływ na rządy i politykę 
monarchii. 


pośredn. głosowanie W Prusach. 


Berlin. (P. A B.) Olbrzymie wrażenie wy- 
wołało wczorajsze oświadczenie Centrum w 
komisyi sejmowej dla reformy wyborczej, że 
Centrun zgodziło się głosować za pośre- 
dnimi wyborami, jeżeli atoli wybory prawy- 
borców będą się odbywać tajnie. Oświadcze- 
nie to wywołało opozycyę lewicy. W gło- 
sowaniu uchwalono głosami centrum i kon- 
serwatystów zmianę projektu reformy wy- 
borczej, że prawyborcy będą wybierani w taj- 
nem głosowaniu, natomiast ci już jawnie i do 
protokołu. 


Minister spraw wewnętrznych Moltke 
w dłuższein przemówieniu oświadczył, — iż 
projekt ten napotka na liczne trudno- 
ści. 


Rząd a kompromis. 


Berlin. (Tel. wł.) Kompromis jaki zaszedł 
między konserwatystami a centrum w spra- 
wie reformy wyborczej, polega na tej fin- 
cie politycznej, że jedni i drudzy zo- 
stali zadowoleni. Centrowcy mianowi- 
cie zachowują tajność a konserwatyści po- 
średniość wyborów. Atoli i ten kompro- 
mis nie podoba się rządowi a minister 
spraw wewnątrznych hr. Moltke zapowie- 
dział już, że gdyby ta uchwała doszła do 


spe akc, nie przedłoży jej sankey! kró'ew- 
ekioj, 


Wojna na Bałkanie? 


Wiedeń. (T. wł). Dzisiejszy „Reichspost“ 
otrzymał depesze z Aten i Konstantynopola, 
że wybuch wojny na Bałkanie jest nieunikniony. 

Niezadowolenie z rządów Młodotur- 
ków jest tak silne, że wszelkie wysił- 
ki europejskie dyplomatyczne nie 
zdołają zapewnić pokoju. 


da Trevise, F. jaaes & Cile, A. Lorette- 


Niemcy a kwestya wschodnia. 


Berlin. (P. A. B.) Prasa urzędowa omaw a 
żywo proponowaną równocześnie wizytę buł- 
garskiego i serbskiego następcy tro- 
nu w Petersburgu, dając do zrozumienia, iż 
fakt ten przyczyni się ni: wątpliwie do na- 
wiązania stosunków Rosyi z pań- 
stwami bałkańskiemi, co w połączeniu 
z porozumieniem austryacko-rosyjskiemm wpły- 
nie na eliminowanie interesów niemieckich na 
Wschodzie. 


0 rewizyę konstytncył w Grecyi. 


Ateny. Aj. Havasa donosi: Dziennik „He- 
stia“ potwierdza wiadomość, iż toczą się 
rokowania celem najrychlejszego przed- 
łożenia Izbie dep. wniosku o zwu 
łanie zgromadzenia rewizżyonisty- 
cznego. Liga oficerów uważa rewizyę ar- 
tykułu konstytueyi w sprawie deputowanych 
będących wojskowymi jako conditio sine qua. 
non i wzywa przywódców stronnictw, aby 
zobowiązali się głosować za oświadczeniem, 
iż funkcya oficerska nie da się po- 
łączyć z funkcyą deputowanego 
W sprawie innych artykułów konstytucyi, 
które mają być poddane rewizyi, Liga pozo- 
stawia przywódcom stronnictw zupełną 
swobodę. 

Brindisi. (T. B.) Ks. 
przybył tu z Korfu. 


Andrzej grecki 


Przesilenie gabinetowe w Anglii. 


Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi, że 
sytuacya dziś przedstawia się korzystniej 
jak wczoraj. Nie wierzą w bliski upadek 
gabinetu i sądzą raczej, że przyjdzie do po- 
rozumienia. 

Londyn. (T. B.) W dalszym ciągu dysku- 
syi nad mową tronową w Izbie gmin sze- 
reg mowców radykalnych krytykował poli- 
tykę rządu i wyrażał ubolewanie, że rząd nie 
otrzymał żadnych gwarancyj. 

Widgwood wzywał rząd, by ustąpił, 


Irlandya a gabinet Asquith». 

Londyn. (T. wł). Wiadomości, pochodzące 
z łona stronnictwa irfandzkiego nie po- 
zostawiają wątpliwości, że Irlandczycy 
są w największym stopniu rozgoryczeni 
na gabinet Asquitha, który nie chce 
przeprowadzenia reformy Izby lordów insta- 
nowienia w Irlandyi prawa homerulu (Sa- 
morządu). 


. a 

W Filadelfii stan wojenny, 

Nowy Jork. (P. A. B.) Wczoraj panowi- 
ły się rozruchy strajkującej służby tramwa- 
jowej w Filadelfii; dwukrotnie przyszło do 
starcia z policyą, która dała do manifestan- 
tów strzały. Wiele osób rannych. W mieście 
ogłoszone stan wojenny. 

Filadelfia. (T. B.) Podczas starcia strajku- 
sących z policyą jedna osoba została za- 
bita. 


-—— a A 


Telegramiy 


(Tsłagramy „(łłogn Narodn" z dnia 23 lutego.) 


Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 
wiedeń -kiej przedpołudniowej panowała ten- 
dencya silna. Prolongacye końco-miesięczue 
odbyły się gładko. Polepszenie na giełdzie 
wiedeńskiej nastąpiło pod wpływem dobrego 
stanu giełdy berlińskiej. 

Obie giełdy koronowe poszły w górę. 


Lokaut w fabryce mebli. 


Bielsko. (Tel. wł.) W fabryce mebli, wła- 
sność Tow. akcyjnego w Jasienicy koło 
Bielska, ogłoszony został przez dyrekcyę fa- 
bryki lokaut z powodu, iż robotnicy nie 
chcieli się zgodzić na przedłużenie dnia ro- 
boczego do godz. 8 wieczór. Pazbawionych 
zostało pracy około 800 polskich robotników. 

Dyrektor żyd Rosenthal zamknął fabry- 
kę aż do przybycia delegata z centralnej dy- 
rekcyi z Wiednia, który ma zatarg rozstrzy- 
gnąć. 

Tymczasem robotnicy odbywają masowe 
zgromadzenia. Na miejscu bawi repre- 
zentant krakowskiego Związku 
chrześcijańskich robotników, do 
którego prawie połowa robutników 
fabryki mebli należy. 


Poznań ku czci Szopena. 


Poznań. (P. A. B.) Wczorajsze uroczystoś- 
ci Szopenowskie zakończyło uroczyste przed- 
stawienie w teatrze polskim, na które zło- 
żył się interesujący i świetnie wykonany 
program. Po prologu wierszem R. Makuszyń- 
skiego, produkował się chór opery oraz p. 
Hendrichówna, wykonując kilka pieśni Szo. 
pena. Bohaterem wieczoru był prof. Micha- 
łowski z Warszawy, przyjmowany owacyj- 
nie, który grał wybornie, czarując me!odyą 
i wykonaniem. Program wypełnił fragment 


sceniczny »Czy.to sen«, fantazujujący na te- 
mat pobytu Szopena na Majorce, oraz żywy 
obraz »Szopen u Radziwiła«. Teatr był wy- 
pełniony. 


Wywiad z Milanoviczem, 


Wiedeń. (Tel. wi.) Dzisiejsza „N. Fr Presse“ 
zamieszcza wywiad z serbskim ministrem 
spraw zagranicznych Milanoviczem, który 
przybył dziś do Wiednia w sprawie konsy- 
lium lekarskiego nad chorą żoną. 

Milanovicz zaprzeczył pogłoskom, ja- 
koby podwyższenie ceł dla niektórych arty- 
kułów przewożonych z Austryi w granice 
Serbii miało charakter nieprzyjazny. Prze- 
ciwnie, tylko ponieważ kwestya traktatu 
handlowego między Austro- Węgrami a Ser 
bią nie jest jeszcze załatwioną, dlatego tym- 
czasowość ta wymagała pewnych prowizo- 
rycznych zmian traktatowych, dopóki sam 
traktat się nie zawiąże. 

W końcu zaznaczył, iż termin odwiedzin 
królów bułgarskiego i serbskiego nie jest 
ustalony. 


„Opiekunka“ Słowian... 


Petersburg. (T. B.) „Rossija* wita w nad- 
zwyczajnie gorącym (1) artykule króla 
Ferdynanda bułgarskiego i wyraża prze- 
konanie, że także cały naród rosyjski ze 
serdecznością się odnosi do króla i narodu 
bułgarskiego, w końcu wyraża zadowolenie, 
iż Bułgarya wstąpiła w szeregi państw nie- 
zawisłych. 


Przeciw wolnomularzom. 


Paryż. (T. B.) Z Rzymu donoszą: sekre- 
tarz kardynał Merry del Val wezwał zastęp- 
ców Watykanu za granicą, aby zwrócili u- 
wagę rządów na nadzwyczajną działalność 
wolnomularstwa, które utrudnia wykonywa- 
nie rządów duchownych papieża. 


Najazd na Tybet. 


Londyn (Tel wł.) „Times“ donosi z Kal- 
kuty: Przybył tutaj Daley Lama ze sto- 
licy swej Lhassy z kiłkunastu szlachcica- 
mi tybetańskimi, gdyż chińskie wojska wtar- 
gnęły do Tybetu, mordując i paląc wszy- 
stko, co spotkali na drodze. 


Groźna lawina. 


Reykiawsk. (T. B.) W miejscowości Hientsal 
lawina porwała 2 domy 23 osób zginęło. 


Mianowania i odznaczenia. 


Wiedeń. Cesarz nadał radcy budownictwa 
w ministerstwie kolei Pawłowi Prachtlowi- 
Morawiańskiemu krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. 

Lwów. „Gazeta lwowska“ ogłasza: Na- 
iniestnik przeniósł sekretarza namiestnictwa 
Tadeusza Gawrońskiego z Drohobycza do 
Lwowa, komisarzy pow. Juliusza Friedricha 
ze Lwowa do Tarnopola, Aleksandra Zarzy- 
ckiego ze Lwowa do Rudek, Józefa Dwor 
skiego ze Lwowa do Kossowa, Maryana Mar- 
kowskiego z Kossowa do Trembowli, konce- 
pistów nam. Aleksandra Padlewskiego z Pe- 
czeniżyna do Borszczowa, Emila Reinolda z 
Rudek do Dąbrowy, Aleksandra Rydygiera 
ze Złoczowa do Lwowa, Dr Bron. Rzuchow- 
skiego z Krakowa do Złoczowa, praktykan- 
tów koncep. nam. Dr Maryana Sobolewskiego 
ze Starego Sambora do Lwowa, Adama Bar- 
toszewskiego ze Lwowa do Starego Sambora 
i Kaz. Sangora ze Lwowa do Nadwórnej. 

„Gazeta iwowska* ogłasza: Prezydyum 
kraj. dyrekcyi skarbu zamianowało oficyałów 
podatkowych: Piotra Winiarskiego, Józefa 
Jarosza, Wacława Wencla i Jul. Rusina za- 
rządcaimi podatk. w IX kl. r„ tudzież asy- 
stentów podatk. Michała Dębca, Stefana 
Greczka, M. Stysza i Mik. Jasińskiego ofi- 
cyałami podatk. w X kl. r., wreszcie nadało 
asystentom podatk. M. Wundermanowi, M. 
Pidkiłnemu, Stanisł. Lubelskiemu, J. Gunce, 
M. Pielichowskiemu, W. Fenikowi, St. Mani- 
skowskiemu i J. Monsouemu ad pers. system. 
posadę asystentów podatk. w XI kl. r. 


ejo a a © 
Z chwili bieżącej. 

0 ograniczenie zbrojeń. Wczoraj wieczór 
odbyło się w Wiedniu doroczne zgromadzenie 
austryackiego Towarzystwa pokojowego, na któ- 
rem postanowiono wręczyć światową petycyę 
trzeciej konferencyi w Hadze. Petycya zawiera 
propozycyę, aby na konferencyi pokojowej za- 
warte konwencyę, mocą której wszystkie mo- 
carstwa, podpisane na traktacie haskim, zobo- 
wiązałyby się wszelkie zmiany „status qno*, 
niezależności państw wej i terytoryalnego po- 
siadania dokonywać wyłącznie zapomocą trak- 
tatów. Przyjęto także rezolucyę, która prosi 
rządy, by zwołały niebawem Konferencyę, ce- 
lem zniesienia „modus vivendi“, opierającego 
się na prawie międzynarodowem. Wtenczas mo- 
żliwem byłoby wstrzymanie i stopniowe ogra- 
niczenie zbrojeń. 


. a r a 
Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Urquell) 

z Browaru Mleszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 
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Kraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urqnell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


0 zamordowanym premierze Egiptu donoszą 
co następuje: 

Butros basza Gali objął rządy 12 list. z. r., 
jako prezydent gabinetu. Do ministerstwa 
swego poprzednika Mustafy Femiego baszy, 
który długie lata pozostawał na czele Rady 
ministrów, należał jako minister spraw za- 
granicznych. Obecnie, sprawując funkcye pre- 
zydenta gabinetu, zatrzymał również tekę 
spraw zagranicznych. Z objęciem władzy przez 
Butrosa baszę łączono w Kołach młodoegip- 
skich wielkie nadzieje. Spodziewano się, że 
nowy rząd będzie oporniejszym wobec Anglii 
i że Butros basza będzie popierał ruch, zmie- 
rzający do zdobycia rządów konstytucyjnych. 
Zamach byłby więc niejako zemstą za zawód, 
jakiego doczekali się fanatycy młodoegipscy. 

Pogrzeb zamordowanego odbył się wczo- 
raj przy licznym udziale ludności. Miasto by- 
ło przybrane żałobnie., Morderca jest a- 
narchistą i nie miał wspólników, areszto- 
wane osoby wypuszczono na wolność. 


Minister, burmistrz i Chopin. 


Kraków jest tradycyjnie gościnny a jego 
wiekowa historya znaczona jest długim sze- 
regiem wspaniałych przyjęć — które jednak 
wszystkie pozostają w najściślejszym związ- 
ku z dziejowemi wypadkami, wstrząsającemi 
Polską. Bo Kraków nawet gdy przestał być 
stolicą Polski — pozostał na zawsze jej ser- 
cem i ogniskiem kultury polskiej. -- Przy- 
jazd ministra nie jest wprawdzie wypadkiem 
historycznym, niemniej jednak nie może prze- 
minąć bez śladu w kronikach miejskich — 
zwłaszcza, gdy minister jest rodakiem, gdy 
jego przeszłość polityczna nie daje powodu 
do żadnych poważniejszych zastrzeżeń — gdy 
jest osobiście człowiekiem sympatycznym i 
pełnym dobrych chęci. Dlatego uważamy za 
rzecz zupełnie naturalną, że Kraków powi- 
tał Dra Dulębę, gdy ten pierwszy raz po 
objęciu teki ministeryalnej odwiedził swoje 
rodzinne miasto! Niestety! powitanie to zo- 
stało zamącone epizodem dość przykrym i 
dość niespodziewanym, którego jednak winę 
musi przypisać p. minister swoim przyjacio- 
łom politycznym, których niefortunny zbieg 
okoliczności zrobił gospodarzami Krakowa... 
Jeżeli my — a z nami — możemy to' śmia- 
ło powiedzieć — większość kulturalnej lu- 
dności Krakowa — musieliśmy zachować się 
wobec przyjęć zgotowanych dla p. ministra, 
cokolwiek odpornie — nie było to wynikiem 
niechęci lub uprzedzenia — ale potrzeby za- 
protestowania przeciwko pewnym prakty- 
kom, które od dłuższego już czasu zakradły 
się do naszej gospodarki miejskiej. 


Protest taki podniesiemy zawsze — gdy 
prezydyum miasta zapomni o sweich obo- 
wiązkach narodowych, dla jakichkolwiek 
względów, a zwłaszcza dla względów osobi- 
stych.. Takie bowiem »omyłki« jak ostatnia 
z Szopenem — powtarzają się zbyt często 
w Krakowie — aby mogły być spokojnie to- 
leruwane i przemilczane. Ze smutkiem i nie- 
pokojem musimy stwierdzić, że kultura pol- 
ska, że duch polski — nie znajdują już wła- 
ściwego wyrazu w prezydyum miasta — że 
tam pamiętają zanadto o bankietach dla mi- 
nistrów — a za mało o narodowych obcho- 
dach — że wszystkie wysiłki p. prezydenta 
i jego sztabu są skierowane do utrzymania 
się na zdobytych stanowiskach — nawet ko- 
sztem charakteru narodowego Krakowa — 
że wreszcie cała polityka miejska zainaugu= 
rowana przez p. prezydenta, jest zbyt nace- 
chowana partyjnym egoizmem i osobistą bez- 
względnością, aby nie budziła silnej reakcyi 
w zbyt jaskrawych wypadkach swego uja- 
wnienia się na zewnątrz... 

Pan minister nie zdziwi się zatem, że w 
tych warunkach, przyjazd jego do Krakowa 
nie przeminął bez pewnego rozdźwięku — 
a zresztą jako człowiek kulturalny zgodzi 
się i na to, że wiele razy spotka się w 
Polsce z... Szopenem — będzie musiał ustą- 
pić Mu kroku... i 


Str. 2. 


Forpoczty i twierdze niemieckie 
w Galicyi. 


Musimy sobie znów powtórzyć starą a 
tem smutniejszą prawdę, że gospodarować u 
siebie nie umiemy. Okazuje się to najjaskra- 
wiej zawsze wtedy, gdy w progi nasże za- 
wita ktoś obcy. Jesteśmy w takich wypad- 
kach nietylko gościnni. Nasza gościnność 
posuwa się aż do nieostrożności, która 
rzecz prosta — naraża nas na nieobliczalne 
w swych następstwach szkody. 

Za przykładwystarczy przecież sprawa 
z żydami, którzy zyskują sobie entuzya- 
styczne uznanie wśród Niemców za swe sta- 
nowisko wobec nas, na naszej ziemi. Nie 
zoryentowaliśmy się także w kwestyi nie- 
bezpieczeństwa niemieckiego w Galicyi. Kwe- 
stya, która w zdrowym narodzie znalazłaby 
rozwiązanie jednomyślne, u nas wywołuje od 
czasu do czasu zaledwie odgłos w prasie. 
Tymczasem Niemcy rozgospodarowują się w 
Galicyi na dobre, zwartym szeregiem idą 
przeciw nam, pewni zwycięstwa, gdyż stoi 
za nimi Berlin, stoi masa towarzy-tw ha- 
katystycznych. Ten pochód niemczyzny, za- 
taczający coraz szersze kręgi w naszym kra- 
ju, pomimo, że jest jawny i wprost rzuca- 
jący się w oczy każdemu, ktokolwiek zna 
choćby powierzchownie stosunki galicyjskie, 
pomimo to nie znajduje on wśród nas nale- 
żytego oporu, siły, któraby ten marsz teu- 
toński powstrzymała. To też działacze nie- 
mieccy w Galicyi z dumą mówią o zdoby- 
czach w naszym kraju i intonują na zgro- 
madzeniach hakatystycznych w Niemczech 
pieśń: »Unser Vaterland muss groesser sein!e 
I znajdują oddźwięk należyty: fundusze na 
krzewienie niemczyzny wśród nas. 

Nie są to słowa puste. Pamiętamy do: 
brze deputacyę niemiecką u namiestnika i 
jej pyszałkowate desyderaty. A teraz powi: 
nien się wbić dobrze w pamięć naszą fakt 
powy: 

Oto w Bochum, w Westfalii, odbyło się 
w ostatnich dniach zebranie towarzy- 
stwa dla krzewienia niemczyzny 
za granicą państwa niemeckiego. 
Kierującym duchem tego towarzystwa jest 
pastor, niejaki Klose. Na zebraniu tem mó- 
wiono z goryczą o »koszlawej granicy ro- 
syjsko-niemieckiej, która powinna być inną« 
i upajano się nietylko piwem, lecz także 
pieśniami, sławiącemi Niemcy jako »serce 
Europy, serce świata«. Dla dodania sobie 
jeszcze animuszu sprowadzono ze S$tani- 
aławowa z Galicyi pastora Zóklera, który wo- 
druje obecnie po Westfalii i wygłasza odczy- 
ty »o bojach i zdobyczach niemczyzny w 
krainach podkarpackich «i zbiera hojne skład- 
ki na te „boje*. Ten pastor Zókłer — do- 
dać należy — mieszkający i agitujący od 
lat w Galicyi, nie jest nawet poddanym 
austryackim. Jest on synem pastora z Gry- 
fii i poddanym niemieckim. Otóż ten 
pastor Zókler właśnie na zebraniu w Bo- 
chum wygłosił mowę, która ilustruje do- 
sadnie zarówno naszą lekkomyślność, jak i 
zdecydowany kierunek apetytów niemie- 
ekich w Galicyi. Wywody swe rozpoczął pa- 
stor stanigławowaki od narzekania: 

„Najmniej w Niemczech się słyszy o wal- 
kach i kolejach niemczyzny w Galicyi, nad 
rzekami Sanem i Dniestrem. A przecież to 
lud niemiecki, który przybył ze Szwabii, He- 
syi i Palatynatu reńskiego, walczy tam o 
swój byt i swą narodowość. Nie wszędzie 
jest niemczyzna tak silną, jak w Cieszynie 
i Biełsku, tych filarach niemczy- 
zny w krainach podkarpackich, a w mieście 
Biała, osadzie ongiś czysto niemieckiej, niem- 
czyzna jest bardzo zagrożoną, gdyż Polacy, 
zakładając szkoły i banki, coraz bardziej o- 
bejmują administracyę miasta. 

Drobne osady niemieckie rozsiane są po 
całej Galicyi. Gdy się weźmie udnośną mapę 
do ręki, wpadają w oko odrazu liczne k o- 
lonie niemieckie, rozłożone niby sieć 
po Galicyi. Trzeba zważyć, że w Galicyi bar- 
dzo często słyszeć można język niemiecki. 
Najpierw dzięki polityce wojskowej, handlo- 
wi i żydom. Mową, którą posługuje się han- 
del, jest zawsze jeszcze mowa niemiecka. 
Obok tego ważny czynnik w ruchu 
niemieckim w Galicyi stanowią ży- 
dzi. Wykształceni i niewykształceni, aczkol- 
wiek czują się odrębnym narodem, wysługują 
się niemczyźnie korzystnie Ich żargon to 


ZDRAJCY. 


Powieść Filipa Oppenheima. 


-— Podziwiam odwagę pańską, a jeszcze 
bardziej brak taktu. 

~ Poco te ostra słowa księżniczko, spo- 
tykaliśmy się wprawdzie dotąd tylko przelo- 
tnie, ale mam nadzieję, że zna mnie pani 
zbyt dobrze z opinii, by się nie domyślić, że 
tylko bardzo ważny powód mógł mnie skło- 
nić do narzucenia pani chwilowo mego to- 
warzystwa. 

— Ważny powód? 

— Tak jest, ośmielam się prosić pania o 
chwilkę rozmowy, zanim ukaże się pani w 
pałacu, w całym blasku królewskich swych 
wdzięków. 

Księżniczka wahała się, ale ciekawość ko- 
bieca przemogła. Bez względu na to co knuć 
mógł Goryszkin, należało go przecież wy- 
słuchać, chociażby nie przykładając wielkiej 
wagi do jego słów. 

— Słucham więc pana, hrabio— rzekła —— 
tylko proszę nie przedłużaj pan tej rozmowy. 
gdyż istotnie nie wiele mi już pozostaje cza- 
su, przed dworskiem przyjęciem. 

— Przedewszystkiem księżniczko, pozwo- 
lę sobie zadać pani jedno pytanie, czy isto- 
tnie, jak głosi wieść powszechna, piłaś pani 
z królewskiego puharu wraz z księciem Mi- 
rosławem ? 

Księżniczka zerwała się z miejsca, a oczy 
jej zapałały gniewem. Pytaniem tem Gory- 


Nowo otwarta Mleczarnia J= Zawiliński i M 


m , przy ulicy św. Jana 1. 13. vis-a-vis o. k. Sądu, 


skoszławiona niemczyzna, ale zawsze 
niemczyzna, do której chętnie ciągną i któ- 
rej się nie wyzbędą. Niemczyzna u 
żydów jest zakonserwowaną i w 
swych szkołach uczą nietylko po hebrajsku, 
lecz także po niemiecku“. 

Po tym aż nazbyt wymownym wstępie 
podaje pastor Zókler »szkic historyczny « 
rozwoju kolonii i osad niemieckich u nas, 
przyczem nasuwają mu się takie zaiste go- 
dne zanotowania uwagi: 

„O ile zrazu rząd austryacki schlebiał 
kolonistom - mówił Zökler — o tyle ich 
później, po roku 1848, wydał na łup Sło- 
wian. Od roku tego i w Galicyi, jak w in- 
nych krajach koronnych, nastały ciężkie cza- 
sy dla niemczyzny; Polacy stali się panami 
kraju, zagarnęli administracyę, Sejm w Gali- 
cyi coraz bardziej staje się samodzielniejszym, 
coraz bardziej jest kraj od rządu niezawi- 
słym. Dzisiaj jest Galicya niemal zupeł 
nie (!..) polskim krajem“. 

Następnie pastor Zókler dotyka kwostyi 
polsko-ruskiej, zaznaczając, że Polacy i Ru- 
sini pałają do siebie „dziką nienawiścią“, 
wraca do żydów, dla których nie może zna- 
leźć dość słów uznania za ich wydatną po- 
moc w gernanizacyi kraju, poczem rozwija 
taki obraz niemczyzny w Galicyi: 

»W pośród tych trzech narodowości wal- 
czy o byt i zdobycze niemczyzna. Od roli- 
tycznego życia aż do  cstatniego czasu 
Niemcy w Galicyi się wstrzy'nywali. Rozwi- 
nęli zato gorliwą działalność na po- 
lu szkolnictwa. Obecnie jest w Galicyi, 
bez Bukowiny, 120 szkół niemieckich, 
z tych 10 wyższych. miejskich. Reszta szkół 
znajduje się po wioskach, a ponieważ w Ga- 
licyi jest jeszcze 40 pre. analfabetów, przeto 
szkołyowe działają dla niemczyzny 
pożyteczniec. 

Dalej skarży się pastor Zókler na brak 
funduszów, na lichy materyał nauczycielski, 
ilustrując swe wywody przykładem, jak to 
w pewnej wsi szerzył niemczyznę i uczył 
w szkole dzieci niemieckie pospolity ko- 
niokrad (Niemiec), którego żandarmerya 
aresztowała. „Tej zimy dziatwa owej osady — 
kończy pastor tę sielankę? — musiała się 
obyć bez nauczyciela". Obok tego rodzaju 
mistrzów-koniokradów pracują przecież dla 
niemczyzny i ludzie idei, licho płatni, pełni 
poświęcenia. „Wiedzą oni — mówi Zókler — 
że staczaiąc cichą walkę o szkołę niemiecką, 
są pionierami niemczyzny, czuwają na forpocz- 
tach“ Aby wiec ci »piunierzy« nie cierpieli 
nędzy, zawiązał sią w Galicyi przed 
6 laty związek niesienia pomocy 
nauczycielom, który otrzymuje z Ber- 
lina co pewien czas pokażne sumy, tak, 
że z funduszu tego dano w zeszłym 
roku 104 nauczycielom 10.000 koron. 

Nie na tem jednak ogranicza się praca 
niemczyzny w Galicyi. Paster Zókler rozwija 
obraz ruiny niemczyzny, a wiedząc, że te 
»ruiny« już przepadły, gdyż się spolonizo- 
wały i zrutenizowały, woła, by ratować ich 
dzieci. 

W tym celu założył mówca w Stanisła- 
wowie zakład wychowawczy, w którym 
Niemcy chętnie umieszczają dzieci. Zakład 
założony w roku 1896 miał zrazu jednę k'asę, 
teraz w 8 klasach kształci 8 nauczy- 
cieli 450 dzieci 

>To są ciche waiki i zdobycze niemczy- 
zny w krainie podkarpackiej. 

»Opierając się na szkolnictwie i ochron- 
kach zyskali Niemcy silne oparcie i zaczęli 
się w ostatnim czasie organizować poliiycz- 
nie. Założono związek Niemców (Bund der 
Deutschen), który na obszarze Galicyi. hez 
Bukowiny, w krótkim czasie zyskał 5000 
członków, ewangielików i katolików, którzy 
wspólnie zgodnie dla niemczyzny działają — 
Związek wydaje też w ostatnim czasie ga- 
zetę niemiecką, która wśród swych czytelni- 
ków szerzy przekonanie, że od pracy dro- 
biazgowej, ustawicznej, zależnym jest ro z- 
rost niemczyzny w krainie podkar- 
packiej. 

„Niemcy galicyjscy są krwią i kością z 
krwi i kości wielkiego narodu niemieckiego, 
walrzą dlań cicho, a pożytecznie, ale spodzie- 
wają się, że całe Niemcy datkamiich wesprzą. 
Ta pomoc jest w ostatnim czasie tembar- 
dziej potrzebną, że niemczyźnie teraz w ca- 
łej Austryi zagraża poważne niebezpieczeń- 
stwo ze strony Słowian«, 

Odczyt pastora Zóklera wywarł w Bo- 


szkin zadrasnął ją w najczulszym punkcie 
jej kobiecej ambicyi. 

— Jakiem prawem ośmielasz się pan za: 
dawać mi to pytanie? 

Dyplomata rosyjski wytrzymał spokojnie 
jej gniew nie spuszczając z niej wzroku i 
badając wrażenie. Szkarłatny rumieni:c o- 
blewający twarz księżniczki, zdradzał aż na- 
zbyt wymownie jej uczucia, 

-— Widzę — rzekł zwolna Goryszkin — 
że powszechna wieść nie rozsiewa tym ra- 
zem mylnych wiadomości, cieszy mnie też 
bardzo, że przybyłem tu wczas jeszcze, aby 
ostrzedz. 

Księżniczka wyprostowała się dumnie. 

— Nie upoważniłam pana wprawdzie ni- 
czem, do wdzierania się w osobiste moje 
sprawy, skoro jednak, jak widzę, masz pan 
usłużnych szpiegów, przenikających nawet 
do pałacu królewskiego, więc dowiedz się 
pan, że piłam istotnie z królewskiego puha- 
ru wraz z księciem Mirosławem. 

— Byłem tego pewien, w każdym razie 
wdzięczny jestem pani, że raczyłaś mi odpo- 
wiedzieć z całą otwartością. Być może, że 
potrafimy jeszcze oboje zapobiedz nieobliczo- 
nym może klęskom. 

Księżniczka czuła, że właściwie nie nale- 
żałoby jej wcale słuchać zwierzeń Qoryszki- 
na, którego zamiarem musiało być raczej 
wybadanie za jej pośrednictwem atmosfery 
dworskiej i osobistych spraw księcia, niż u- 
dzielenia jej jakiejś ważnej wiadomości Za 
późno już jednak było cofać się, a zresztą 
dyplomata rosyjski zachowywał się jak czło- 
wiek, który postanowił powiedzieć bądź co 
bądź to co miał na myśli. 


GŁOS NARODU z dnia 24 Lutego 1910. 


chum należyte wrażenie. Oddział żeński sto- 
warzyszenia dla szerzenia niemczyzny za gra- 


ka walka jeat niemożliwą,bo wszy- 
stko zostało zdeptane żołdacką 


nicą oświadczył, że zakład pastora Zóklerajprzemocą — groźbą szubienic i na- 


w Stanisławowie będzie uważał za swo- 
je „dziecko chrzestne*, a stowarzyszenie »Ssta- 
rych burszów akademii technicznych« w Bo- 
chum zobowiązało się płacić rocznie 150 
mareknawychowaniejednegodzie- 
cka w owym zakładzie. Po odczycie, aby 
nasycić swą pychę, odśpiewali Niemcy pieśń 
„Unser Vaterland miiss groesser sein !e 

»Wiarus Polski«, dziennik polski w Bo- 
chum, dodaje do sprawozdania z tego wie- 
czoru następującą, pełną ironii uwagą: 

»Z powyższego odczytu nasi czytelnicy 
przekonać się mogą, jaką swobodą cie- 
szy się niemczyznai Niemcy tam, 
gdzie władzę mają Polacy: tworzą 
związki i mogą zakładać szkoły niemieckie, 
„a cichą walką, przez którą osięga się zdo- 
bycze* kierują — poddani obcego pań- 
stwa. jak pastor Zókler naprzykład. 


- s M 


Bośnia i Neoslawizm. 


W niedzielę, jak już wiemy, została pro- 
klamowaną uroczyście konstytucya w Bośni 
i Hercegowinie. Odtąd kraje te, przez 30 lat 
rządzone absolutystycznie, pod względem 
gwarancyi obywatelskich zostały zrównane 
z pozostałemi częściatai monarchii austro- 
wągierskiej. Aneksya, jak zresztą w moty- 
wach tego kroku było powiedziane, przynio- 
sła okupywanym krajom pełnię praw polity- 
cznych i wciągnęła je do korstytucyjnego 
życia Austro-Węgier. I teraz właśnie, kiedy 
Bośnia i Hercegowina przystępują do reali- 
zacyi obietnic konstytucyjnych, która skut- 
kiem wewnętrznych austro-węgierskich za- 
wikłań uległa pewnej zwłoce, nasuwają się 
przedewszystkiem refleksye na temat.. neo- 
słowiański, który znów odżył na chwilę po 
niedawnych naradach w Petersburgu. 

Nie potrzeba tu przypominać, jaką rolę 
odegrała aneksya Bośni w ruchu neosło- 
wiańskim. Wystarczy zaznaczyć, ze ujawniła 
niesłychanie plastycznie przepaść pomiędzy 
dążeniami zachodniej Słowiańszczyzny a ro- 
syjskiem słowianofilstwem i co ważniejsza, 
zdemaskowała jego obłudę... 

Na wieść o aneksyi krajów anektowa- 
nych przez Austryg zakrwawiły się 
wszystkie serca »słowiańskie« w Rosyi, gdzie 
nawet żywioły liberalne uznały przyłączenie 
Bośni i Hercegowiny za »największy cios dla 
Słowiańszczyzny«. Ci sami, cą bądź obojętnie 
patrzeli na rozbójnicze gwałty Rosyi w Pol- 
sce, bądź nawet, jak hr Bobrińskij, wzywali 
rząd do nowych zbrodni przeciw narodowi 
polskiemu, ci sami wylewali krokodyle łzy 
nad losem „nieszczęśliwych Bośniaków“. 

I dziś właśnie ta wstrętna obłuda rosyj- 
skich »słowianofilów« staje w całej jaskra- 
wości. Bo porównajmy los Bośni już nie z 
gnębionem przez czynowników Król. Pol- 
skiem, ale nawet z rdzenną Rosyą: co 
jest »ciosem dla Słowianszczyzny«, czy nada- 
nie konstytucyi Bośni i Hercegowinie, gdzie 


hajek.. 


Oszusiwa Garfunkla. 


Przeczytawszy niedawno w >Głos. Nar.« 
korespondencyę z (0Święcima, omawiającą 
oszustwa Żydowskiej firmy: Augenblik, 
której właścicielem jest Artur Garfun- 
kel, były reprezentant firmy Goldlust w 
Nadbrzeziu przyszło mi na myśl! stare 
przysłowie polskie: „czem skorupka za mło- 
du masiąknie, tem na starość trąci“. Przez 
kilkanaście lat oszukiwał pan Arturek w 
Nadbrzeziu kupców z Królestwa Polskiego — 
swoich współwyznawców — oszukiwał skarb 
państwa i kolej państwową — oszukiwał 
każdego, z kim tylko wszedł w jakieś sto- 
sunki handlowe — oszukiwał nawet swego 
szefa — znanego z licznych procesów i 
śledztw sądowych radcę izby handlowej p. 
Zygmunta Resza. 

Ja mieszkałem w Nadbrzeziu przez kilka 
miesięcy wspólnie z p. Arturem, i przeglą- 
dałem niekiedy jego księgi bandlowe, mogę 
się zatem podzielić temi »tajemnicami« 
m szanownymi Czytelnikami. 

Gdy przegrał kilka koron w taroczka na 
plebanii — zaraz zaciągał do księgi handlo- 
wej: »„Milde Gaben für die Geistlich 
keit 20 kronenc. 

Dał kilka centów żebrakowi żydowi, pi- 
sał do księgi: „Beitrag fur Cultusge- 
moinde in Tarnobrzeg 30 Kronen«c. 

Zafundował któremu z urzędników przy 
bufecie kieliszek wódki i pół śledzia, zapisy- 
wał zaraz: „Früstück für Direktions 
organ 10 kronen“. 

Gdy prosił urzędnika, by się przysiadł do 
niego na wózek ze stacyi do Wisły (1 kilo- 
metr) zaciągał do księgi: „Fiakerspe- 
sen fir Controllorgane von Tar- 
nobrzeg (12 km. 12 Kronenc. 

Dał 10 halerzy chłopakowi za odniesienie 
listu prywatnego do wsi — to obciążał kon- 
to swego szefa kwotą 1 kor. „Botenlokn 
für mehrere Telegramme“ itd, itd. 

O wszystkich takich »finansowych« ma- 
nipulacyach wiedział dobrze szef firmy p. 
Resch, gdyż go sam 0 tem informowałem, 
ponieważ jednak p. Resx był bardzo zado 
wolony z innych operacyi swego zastępcy — 
musiał milczeć — i byłby milczał aż do dziś — 
a kochany Turcio byłby jeszcze ciągłe gos- 
podarował w Nadbrzeziu — ufny w poparcie 
czynników miarodajnych, gdyby nie moje 
przedstawienia całej sprawy oszustw i nadu- 
żyć w e. k. namiestnictwie i c. k. ministe- 
ryum. 

Z bólem serca musiał p. Artur opuścić 
złotonośne swe stanowisko w Nadbrzeziu — 
a jedyną jego osłodą był ciężki pugilares, 
jaki z »uczciwie« zapracowanymi tysiącz- 
kami wywiózł z Nadbrzezia. Za te tysiączki 
kupił sobie połowę „interesu* cd wdowy 
po Augenbliku, a jak gospodarował dla p. 


zresztą nigdy nie było ucisku naro- Resza w Nadbrzeziu, tak exploatuje teraz 
dowego i religijnego, czy dzikie tę- panią Augenblikową. O tem wie cały Oświę- 
pienie każdego przejawu kultury polskiej w|cim. Ale mniejsza o to, że żyd oszukuje 


zaborze rosyjskim, czy wtany wojenne i szu- |swoją wspólniczkę — to już jej rzecz — 


bienice rosyjskie ? 1 
I to właśnie pytanie stało się wymo- 
wnym probierzem rosyjskiego słowianofil- 


stwa i »neosląwizmue hr. Bobrińskich, któ-| 


rzy całą »słowiańskośće widzą w rozbojach 
»samowładnej< mafii czynowniczej, w »istin- 
no-ruskieje nahajce. I dlatego też ronili kro- 
kodyle łzy nad »nieszczęsną Bośnią», która 
otrzymawszy pełnię praw konstytucyjnych, 
nie zatęskni z pewnością do »słowiańskiego» 
knuta Rosyi.. Przeciwnie, wraz z aneksyą 
Bośni, ostatni kraj słowiański stracił choć 
pozór podobieństwa z Rosyą, gdzie po daw- 
nemu rządzi wschodni despotyzm. — 
I dla tych właśnie, którzy »słowiańskość« Ro- 
syi chcą oprzeć nie na wolności, lecz na o- 
becnym atołypinowsko-azefowskim systemie, 
aneksya Bośni była rzeczywiście ciosem : po- 
głąbiła bowiem jeszcze bardzej przepaść po- 
między nimi a Słowiańszczyzną.. Zachodni 
Słowianie żyjąc życiem konstytucyjnem, choć 
nieraz staczają ciężkie walki oswe prawa i 
zerkają skutkiem tego w stronę Rozyi, zaczy- 
naja coraz jaśniej pojmować, że sytuacya, w 
której te walki są możliwe, jest w każdym 
razie lepszą niż położenie, w którem wszel- 


— A czy wie pani? — mówił — że przed 
przybyciem tu jeszcze książę Mirosław na- 
wiązał był bardzo bliski stosunek z pewną 
amerykanką, że stosunek ten trwa jeszcze 
tak dalece, że owa daina przybędzie zapewne 
niebawem do Kralohradu. 

Przynęta była rzucona. I któraż kobieta 
w położeniu Milicy Rajkowicz nie zapragnę- 
łaby dowiedzieć się o wszystkiem, usłysza- 
wszy już tak wiele. Zamiast więc pożegnać 
Goryszkina i odejść, zamykając się w dum- 
nej obojętności, księżniczka usiadła znów na 
kamiennej ławce, usiłując okazywać spokój, 
którego wcale nie doświadczała. 

— Czy pan jesteś zupełnie pewny tego 
co powiedziałeś? — spytała. 

— Tak, najpewniejszy. 

— Któż to jost? czy osoba szlachetnego 
rodu ? 


gorzej, że oszukuje biednego chłopa naszego, 
zmuszonego do emigrowania z kraju. To już 
zbrodnia — która ukaraną być musi. Wobec 
tego, że sprawa tych oszustw oddaną została 
do prowuratoryi państwa w Wadowicach i 
Starostwu w Białej, spodziewać się należy, 
że nie zostanie ona, tak, jak wiele poprze- 
dnich, złożoną do aktów, ale zbadaną będzie 
wyczerpująco Spodziewać się również należy, 
że władze do tego powołane przypomną 80- 
bie przy tej sposobności o poprzednich sy- 
stematycznych oszustwach p. Garfunkla w 
szczególności, a firmy Gołdlust w ogólności, 
i przecież raz skierują tę sprawę przed fo- 
rum właściwe t.j. przed sąd przy- 
sięgłych. Tego wymaga sprawiedliwość — 
przez żydowskich oszastów długo i bezkar- 
nie pokrzywdzona 

A może i nasza sławetna lzba handlowa, 
(której p. Resz jest członkiem), przypomni 
sobie, że przed rokiem wydelegowała spe- 
cyalną komisyę śledczą w tej sprawie i poda 
wyniki tejże do publicznej wiadomości. 

Jan Michalka. 
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Protektor kozłowityzmu, 


Z Warszawy piszą nam: 

Jest w Warszawie niejaki p. Tiażelnikow, 
naczelnik kancelaryi Wydziału departamentu 
wyznań obcych, który sektę kozłowicką ota- 
cza specyalną opieką. »Ojczulkowie<, jak na- 
przykład „proboszcz* mankietników w War- 
szawie, osławiony Żebrowski, przesiadują u 
Tiażelnikowa po całych dniach, roztaczając 
przed panem „naczelnikiem* zasady kozło- 
wityzmu i z naciskiem wskazują na pokre- 
wieństwo „maryawityzinu* z prawosławiem. 
Nie kończy się jednak na tem zażyłość „oj- 
czulków* z p. Tiażelnikowem. Kozłowici wę- 
szą, co i gdzie, jaki kapłan lub gazeta ka- 
tolicka napisała o sekcie, c zwłaszcza o umi- 
zgach kozłowickich w stroną urzędowego 
prawosławia, denuncyując natychmiast ka- 
płanów katolickich przed wspomnianym już 
p. Tiażelnikowem, który skwapliwie żąda od 
prokuratoryi wytoczenia procesu. Rezulta- 
tem tego wszystkiego jest cały szereg spraw, 
skierowanych przeciwko księżom katolickim. 
Niedawno właśnie stanął przed sądem pro- 
fesor seminaryum duchownego w Sandomie- 
rzu, X. kanonik Gajkowski, za „niebłagona- 
diożną* książeczkę o mauryawitach. Proces 
wytoczyła prokuratorya na żądanie p. Tia- 
żelnikowa. X. kanonik Gajkowski, widząc 
jak rzeczy stoją, zupełnie skwitował z obro- 
ny w sądzie i z góry zaapeiował od wyroku 
do senatu. Pytanie jednak, czy co zyska w 
Petersburgu, protektorowie bowiem kozło- 
wityzmu są nietylko w Warszawie, ale prze- 
dewszystkiem nad Newą. 


Ze zgromadzeń 
polskiego stronnictwa chrześć.-Socyal, 


Sucha. (Tysiąc zgromadzonych na wiecu 
stronnictwa. — referat i dyskusya. — Wnio- 
sek posła narod.-dem. Krupki. — Koncesyj 
szynkarskich jak najmniej. — Wyhorcy żą- 
dają, by p. Krupka wystąpił z narod.- demo- 
kracyi). 

Za staraniem miejscowego obywatelstwa 
i duchowieństwa odbył się ubiegłej niedzieli 
20 bm. wiec publiczny w sprawie koncesyj 
szynkarakich. 

Kierownictwo wiecu oddano Polskiemu 
stronnictwu chrześcijańsko-socyalnemu. Wy- 
padł on w całem znaczeniu tego słowa im- 
ponująco. Po nabożeństwie kościelnem ze- 
brały się w sali »Sokoła« takie tłumy ludzi, 
Że z powodu natłoku w sali tylko falowało. 
Drugie tyle osób stało przed domem około 
okien, reszta zaś wracać musiała do domów. 
Liczba uczestników wiecu dochodziła do ty- 
słąca. 

Przyszli nietylko ze Suchy, ale z Mako- 
wa, Zembrzyc, Budzowa, Zawoi, Skrzyszawy 
i innych okolicznych wsi. 

Wiec zagaił miejscowy proboszcz X. Dr 
M. Kołodziej jędrnem i gorącem przemówie- 
niem, jego też jednogłośnie wybrano prze- 
wodniczącym wiecu. Na zastępcę powołano 
administratora dóbr dworskich, na sekreta- 
rzy pp. Świątka, nadzelnika sądu i Dra Zem- 
batego, adwokata z Makowa. Imieniem Pola. 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego refe- 
rował najpierw sprawę 0 koncesyach szyn- 
karskich X. Mytkowicz z Krakowa. Mówił 
całą godzinę. Trudno powtarzać tu jego prze- 
mówienie, można podać tylko ważniejsze 
punkty. A więc wyjaśnił, na czem polegało 
prawo propinacyjne, kto z niego największe 
ciągnął korzyści, a kto ponosił straty, wy- 
kazał, jaką dla kraju klęską byli propinato- 
rzy, dzierżawcy prawa  propinacyjnego, jak 
szeroko zapanował w kraju alkoholizm i pi- 
jaństwo, jak to prawo propinacyjne gaśnie 
z tym właśnie rokiem, — A kiedy mowca 
wszedł na temat walki z alkoholizmem, jak 
wspomniał, że w tej walce po stronie propi- 
natorów stają władze krajowe i państwowe, 
nie chcąc dopuścić do ustawy o zamykaniu 
szynków w niedziele i święta, rozległ się tak 
silny krzyk: hańba! powstała taka wrzawa 
i hałas, — że uspokoić tłumów było trudno. 

W końcu przeszedł mowca do drugiego 
sposobu zwalczania pijaństwa, a tym jest 
zmniejszenie koncesyi szynkarskich z chwiłą 
wygaśnięcia prawa propinacyjnego. Tu po- 
ruszył referent sprawę uchwały miejscowej 
Rady gminnej, która na swem posiedzeniu 


Wiadomość ta nie wywarła wielkiego 
wrażenia na księżniczkę, która żywiła arysto- 
kratyczną pogardą dla złota, nie zdając sobie 
sprawy z jego wartości. i 

— Cóż stąd? — odrzekła — najznacz- 
niejszy nawet majątek nie uczyni jej równą 
królowi, wątpię zaś, aby Mirosław Illica po- 
zwalał sobie na pokątne miłostki, któreby 
zmniejszyły poważanie dla niego — jego 
ludu. 

— | kiedyż to Mlicze liczyli się z opinią 
swych poddanych i dobrein kraju, gdy cho- 
d'iło o zadowolenie przelotnych choćby ich 
kaprysów — rzeki patetycznie Goryszkin. 

Księżniczka wzruszyła ramionami. 

— Ale dlaczego właściwie przychodzisz 
pan z tem do mnie? 

— Bo może nadejść chwila, gdy stać sią 
możemy oboje sprzymierzeńcami. Rząd mój 


— Ależ najłaskawsza księżniczko, odparł |nie ufa Illiczom, to ród niepewny, awantur- 


Goryszkin, rozkładając bezradnie ręce, wszak- 
że miałem już zdaje mi się sposobność obja- 
śnić panią, że ta młoda osoba jest Amery- 
kanką. 

— To znaczy ? 

— To znaczy, że ojciec jej jest wzboga- 
conym kupczykiem, dziad zaś był może wy- 
robnikiem lub zamiataczem ulic, a może 
czemś gorszem jeszcze — słowem osoba z 
gminu. 

— Zatem jakaś awanturnica. 

— To znowu nie. Musiała pani zapewne 
słyszeć o milionerach amerykańskich, posia- 
dających kapitały, przynoszące im dochody 
wyższe od tych jakie dają majątki królew- 
skie. Ojciec tej panny jest właśnie jednym 
z takich arcymilionerów. 


xe Chmura | 


nicze ich usposobienie ściągnąć może na kraj 
zaburzenia całkiem niepożądane. 

O ile Mirosław lilicz spełni przyjęte wzlę- 
dem pani zobowiązania i skojarzv się z ro- 
dem KRajkowiczów, spokój Montewerdyi nie 
zostanie zakłócony i rząd mój nie będzie 
przedsiębrał przeciw niej żadnych kroków 
nieprzyjaznych. Diatego czułem się w obo- 
wiązku ostrzedz panią. A teraz mam zasz- 
czyt pożegnać was księźniczko. 

To mówiąc, skłonił się sztywnie, a księ- 
żniczka, mimo odrazy i nieufności, podała 
mu końce palców. Cel odwiedzin jego został 
osiągnięty, a pierwsze ziarno nieufności, rzu- 
cone w serce namiętnej kobiety mogło w 
przyszłości wydać owoce, otwierające nowe 
pole wpływom polityki rosyjskiej. 


nabiał 


porze 


= 


Po odejściu Goryszkina księżniczka uda« 
ła się zwolna do pałacu, gdzie miała przy- 
wdziać uroczysty strój dworski, Spotkała się 
tam z bratem, który w pełnym już unifor- 
mie gotował się także do wyjścia. Przypo- 
mniał jej, że powinna stawić się cokolwiek 
wcześniej od innych zaproszonych, gdyż król 
rachuje na jej pomoc. 

— Być może, że nie będę dziś wcale na 
zamku — odparła księżniczka z uagłem po 
stanowieniem. 

— Dlaczego? — spytał zdumiony kniaś 
Mikołaj, 

— Nie jestem przecie niewolnicą Króla — 
zawołała gwałtownie, — Niech spróbuje, jak: 
będzie wyglądać przyjęcie dworskie, na któ- 
rem honory pani zamku robić będzie gruba 
jenerałowa Kołaszyn. 

— Ależ to niemożliwe, przyrzekłaś prze- 
cie królowi zająć się żonami ambasadorów, 
byłby to najwyższy nietakt z twej strony, 
gdybyś się nie ukazała na dworze w dniu, 
który stanowi prawie o przyszłości naszege 
królestwa. 

— Nie mogę, stanowczo nie mogę, wy- 
tłumacz mu, co chcesz, powiedz, że jestem 
cierpiąca. 

Kniaź Mikołaj spojrzał na nią z niedowie= 
rzaniem 

Co się jej stać mogło? Jakiś kaprys ko- 
biecy. Miłość dla króla, czy obrażona miłość 
własna ? Sam jednak nie miał czasu do na- 
mysłu. Król musiał oczekiwać na niego z nie- 
cierpliwością, pospieszył więc na zamek, nie 
wdając się w dalsze dyskusyc z siostrą, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w najlepszej jakości, oraz zdrowotna 
kuchnię mięsną ijarską, jak również o każdej 


dnia znakomitą kawę herbatę czeke- 
ladę I t. p. 


--- Lokal etwarty ed godziny 6-2j rans. -- -= 
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uchwaliła najpierw oświadczyć się za taką 
liczbą Kkoncesyi szynkarskich, jak mówi usta- 
wa tj. licząc na 500 mieszkańców, jedna kon- 
cesya. Taki wniosek postawił w Radzie gmin- 
nej p. Świątek, naczelnik sądu. Tymczasem 
p. Krupka, poseł do parlamentu, na- 
leżący do frakcyi narodowo-demo- 
kratycznej, postawił drugi wniosek, żą- 
dając wydania na rok 1911 tyle kon- 
cesyi szynkarskich dla Suchy, ile 
teraz jest szynków. Obecnie jest 17 szyn- 
ków, a z przysiółkami 23 szynków. Otóż 
tyle szynków zażądał p. Krupka na przysz- 
łość, udowadniając tem, że żydzi-szynkarze 
wrazie odebrania im szynku, nie mieliby z 
czego żyć. Pierwszy zaś wniosek żądał tyi- 
ko 9—10 koncesyi szynkarskich. Kiedy to 
usłyszeli zebrani, takie powstało wzburzenie 
na narod.-dem. posła Krupkę, że słychać by- 
ło tylko jeden krzyk: A to poseł — hańba 
mu — a to wstyd i tp. 

Po skończonym referacie rozpoczęła się 
dyskusya. P. Trzop na temat alkoholizmu 
przytoczył fakt ge Suchy, jak w jednej kar- 
czmie znaleziono trupa, któremu szczury ©0- 
czy wyjadły. Dr Zembaty podniósł, że wi- 
ną w rozpajaniu ludu ponosi też szlachta i 
żądał, by koncesyi nie otrzymywali dotych 
czasowi propinatorzy, a jedna osoba ma mieć 
tylko jedną koncesyę szynkarską. P.-For- 
tuna w rozumnych i pełnych humoru sło- 
wach wskazał na ważność wyborów gmin- 
nych, które nie pówinny się odbywać za po- 
Średnictwem różnych »Mojżeszów«. 

X Meus omawiał wniosek p. Krupki 
i krążące po Suchy wieści, że już sprawa 
upadła wobec głosowania Rady (głosy: nie, 
nie!) Przemamiali dalej X. Stojanowski z Ma- 
kowa i p. Hajdyta (radny) i Kosman. X. Prze- 
wodniczący jeszcze wziął pod uwagę wnio- 
sek p. Krupki i uchwałę Rady gmin., która 
jest rzeczą niesłychaną (głosy: hańba posło- 
wi!) Tysiące rodzin, mówił X. przew., wypę* 
dzono z walcowni koło Suchy, nad tymi nie 
lituje się p. Krupka, tylko myśli o uszczęśli- 
wianiu żydów-szynkarzy i wzywa mowca 0- 
becnego na wiecu sekretarza gminnego, by 
zebranym wyjaśnił, jaka uchwała jest wpi- 
sana do protokołu księgi Rady gminnej. Ten 
odpowiada, że wciągnięto jedną i drugą, ja- 
koteż zwierzchności gminnej. Poczem X. przew. 
postawił wnioski: 1. Zgromadzeni protestują 
przeciw uchwałom Rady gminnej. 2. Żądają 
w Suchy mniej szynków niż ustawa mówi 
(głosy: jeden tylko, cztery lub pięć najwię- 
cej!) X. Mazurek zaś: 3. Zgromadzeni wzy- 
wają posła Krupkę, by wystąpił z narodowej 
demokracyl (huczne głosy: brawo!) Dr Zem- 
baty: 4. Koncesye szynkarskie nadawać 
chrześcijanom a nie żydom. Wreszcie po tak 
wyczerpującej dyskusyi przewodniczący pod- 
dał pod głosowanie wnioski, które jedno- 
głośnie uchwalono a mianowicie: 1. Zam- 
knąć szynki w niedziele i święta. 2. Zwrócić 
się do starostwa, żeby utrzymało w mocy 
pierwszą uchwałę Rady gm. i zredukowało 
ją do 5-ciu koncesyi. 3. Domagać się od po- 
ała Krupki, by wystąpił z narodowej demo- 
kracyi. 

Jeszcze o programie Pol. stronnictwa 
chrześć.-socyalnego mówił krótko X. Mytko- 


Z wielu stron, zwłaszcza. od gospodyń ze 
wsi, dochodzą nas skargi, że produktów swoich 
nie mogą zbyć, że pośrednicy ofiarują im zbyt 
niskie ceny, wobec czego wprost nie opłaca się 
produkcya. 

Koło Pań „Straży Polskiej* postanowiło za- 
jąć się tą sprawą i w miarę sił zaradzić złe- 
mu. Pomne jednak, że tylko zorganizowaną si- 
łą można osiągnąć poważne rezultaty w każdej 
pracy społecznej, zwraca się do wszystkich ko- 
biet polskich a w szególności do Pań gospodyń 
wiejskich z gorącą zachętą i prośbą o współ- 
działanie i pomoc w zamierzonej pracy. 

Na początek zamierzamy otworzyć sklep o 
charakterze komisowym z artykułami kobiece- 
go gospodarstwa wiejskiego w Krakowie. 

Postanowienie nasze uważamy jako konkre- 
tny wyraz usiłowań około podniesie- 
nia wydatności gospodarczej w 
kraju. 

Ułatwienie zbytu powinno rozbudzić prze- 
mys? przy kobiecych gospodarstwach wiejskich. 
Przemysł ten mógłby w przyszłości w zawiązy- 
wanych spółkach być prowadzonym fabrycznie 
i rozwinąć się na wielką skalę. 

Mając na myśli zarówno dobro wytwórców 
jak i odbiorców, chcemy w sklepie naszym zbli- 
żyć wytwórcę do odbiorcy bez pośrednictwe po- 
chłaniającego zwykle lwią część ceny towarów. 

Na zyski nie liczymy, jedynie tylko na ko- 
szta prowadzenia sklepu musiaiby nam być 
przyznany odpowiedni rabat. 


W sklepie tym ma być wszystko, eo tylko 
wieś wyprodukować może, tak w surowych ar- 
tykułach jak i przerobach, więc: kwiaty cięte, 
jarzyny, owoce, jaja świeże t, zw. „Trinkeier*, 
drób, pierze, masło, sery zwyczajne i deserowe, 
konserwy owocowe i jarzynowe, wędliny, mary- 
naty mięsne, buliony, chleb pytlowany i razo- 
wy, pierniki, drobne pieczywko do kerbaty, płó- 
tna na ścierki, len czesany, włósie, nasiona wa- 
rzywne i kwiatowe itd. 

Prosimy o łaskawe zakomunikowanie niniej- 
szej odezwy w kole znajomycb, oraz o bez- 
zwłoczne zawiadomienie: 

1) Jakich artykułów zechce nam WPani do- 
starczać tak ze swego gospodarstwa, jakoteź 
w porozumieniu się z sąsiadkami z gospodarstw 
okolicznych, 2) w jakiej ilości? 3) w jakim ter- 
minie lub przeciągu czasu? 4) po jakich ce- 
nach ? 

Adres: Koło Pań Straży Polskiej w Krake- 
wie, ul. Floryańska L. 1, 


Z dnia na dzień. 


Można Czechów bardzo nie kochać na Ślą- 
sku, ale trzeba im przyznać, Że są Od mas tre- 
chę praktyczniejsi (nie chcemy powiedzieć mą- 
drzejsi, aby nikogo nie obrazić). 

Oto np. myślą oni wprawdzie o Wielkiej 
Pradse, ale nie bardzo się do tego kwapią. 
Wiadomo zaś, że Praga składa się z kilku 
gmin oddzielnych, zmpełnie terytoryalnie zespo- 
lonych, tak że obcy nie wie nawet, gdaie wia- 
ściwa Praga zaczyna się, a gdzie kończy. W 
ostatnich czasach robiono przecież studya nad 
Wieiką Pragą. Badano mianowicie, jakby wy- 
padło finansowo połączenie z Pragą gmin oko- 
licznych Michla, Radlic, Kobylisa ù Praseka. 
Przekonano się jednak, Że przyłączenie Radlie 
powiększyłoby roczne ogólne wydatki o 31.000 
koron, a wydatki szkolne © 28.000 kor. Chcąc 
uraądzić Michle po „prasku“, trzebaby poświę- 
cić na te rocznie 97.914 K — do Proseka mo- 
siałoby się dodać 33.000 K a do Kobylisa 
35.000 K. Rachunek wypadł więc źle — i gmi- 
ny te nie będą miały szczęścia nazywać się 
Pragą. 

Podobną praktyezność okazali Czesi i w 
sprawie pożyczki m. Pragi. „Starosta“ Gress 
z wydziałem miejskim chciał zaciągnąć poży- 
czkę 25,000.000 franków w „Societé centrale 
des banques de Province“. Przygotewano wnio- 
sek — i powstała opozycya w radzie miejskiej 
i publicystyce. Przedewszystkiem oburzeno się 
na to, że sprawę załatwiano w tajemnicy i 
chciano tę pożyezkę nagle narzucić (coś podo- 
bnego jak nasz Wydział krajowy z bankiem 
przemysłowym). Zaczęto dałej rachować i do- 
rachowuno się, że można mieć pieniądze taniej 
u siebie, nie oddając się w zależność Franeu- 
zom. Co więcej Francozi chcieli skonwertować 
caią pożyczkę Pragi — widocznie kapitały fran- 
cuskie nie wahają się robić interesów w Au- 


wicz, poczem wybrano 10 osób do miejsco- 
wego komitetu stronnictwa z pośród zebra- 
nych. Wiec zakończono już po godz. 7 od- 
śpiewaniem »Boże coś Polskę«. Dodać nale- 
ży, Że na wiecu tym byli obecnymi tylko 
dwaj katoliccy szynkarze, reszta zaś szynka- 
rzy wraz z żydami odbywali równocześnie 
poufną naradę w szynku p. Porzyckiego koło 
stacyi kolejowej. 


Odezwa 
do gospodyń wiejskich! 


Byt i rozwój wszystkich narodów a szczegól- 
niej naszego związane są ściśle z ekonomicznemi 
zasadami. Praca więc w kierunku rozwoju prze- 
mysłu i handlu krajowego stała się jednym z naj- 
większych obowiązków obywatelskich I 

Krej nasz jest rolniczym a tymezasem o- 
gromne kapitały wychodzą za granicę za te 
produkty, które raczej z naszego krajn wywo- 
żone być winny. Pieniądz stale idzie de obeych 
a my ubożejemy. 


Oka PE Z 2 


dany pracy nad formowaniem nowych puł- 
raków rze stu laty. 


ków i nad podźwignieniem Krakowa. 

Kraków rzeczywiście wiele mu zawdzię- 

czał i umiał to ocenić. Starodawna >podwa- 

welska stolica« -- pisze Askenary — ob- 

W dniu 2 s, or dwie ro-|chodziła się z księciem oswobodzicielem pra- 
eznico: koronacyi Napoleona i bitwy pod 
Austerlitz, gdzie to „Niemcy nie mówili nic“. 
Już 1 grudnia 100 wystrzałów działowych 

zapowiedziało uroczystość. Odbyła się ona 


wie jak z wracającym do tronu monarchą, 
niosącym więcej nawet niż restauracyą pań- 
nieco skromniej niż imieniny Napoleona, choć 
program był zbliżony: parada, nabożeństwo, 


stwa, bo podniesienie narodu, oddawała mu 
honory niemal królewskie, a wszak nie zna- 
ła Napoleona, nie znała Fryderyka Augusta, 

100 wystrzałów, mowa biskupa, obiad u ks. 

Józefa, iluminacya i teatr. Przy sposobności 

z rozkazu ks. Józefa odczytano uroczyście 


więc jedyne źródło rządu i powróconej u- 
dzielności narodowej widziała w osobie ks. 
na rynkach odezwę administracyi powiatu 
>do obywatełów wszelkiej klasy ludzi<, za- 


Józefa. Książę czuł się dobrze w starem dą- 
brem mieście, bratał z jego ludnością, wży- 
wiadamiającą o zawarciu pokoju schónbrun- 
skiego. 


wał w jego stosunki i obyczaje, interesował 
się jego sprawami, starał się o możliwe ul- 

„Twórczego dzieła Wielkiego Napoleona 
wskrzeszeni cudem (były słowa odezwy) u- 


żenie mu ciężarów wojennych, troszczył o 
utrwalenie w niem tęgości ducha narodowe- 

czujecie zapewne tę Świętą wdzięczność dla 

Twórcy szczęścia i bytu Waszego, która się 


go. Gdy zniemczona gruntownie przez Au- 
stryaków Akademia krakowska nie okazała 
w sercach najodleglejszych potomków Wa- 
azych dla Niego zawsze odzywać będzie. 


bynajmniej nadmiaru tego ducha przy poja- 
wieniu się wyzwoleńczych wojsk polskich, 
książę między innemi zaopiekował sią także 
sprawą jej uzdrowienia, zajął się nową or- 
„Jaki zaś los przyniosła Wam teraźniejsza | ganizacyą jedynej szkoły Głównej polskiej, 
wojna, nie możecie tego nie wiedzieć, kto |przyrzekał obmyślenie potrzebnych dla niej 
się do zwrotu imisnia i uszczęśliwienia na- | funduszów przez Rząd Centralny galicyjski, 
szego przyczynił. Otoczeni od pięciu mie- | zwalniał ją od upokarzającej, narzuconej przez 
sięcy walecznemi rycerzami rodakami Wa-|rząd austryacki połicyjno-nadzorczej jurys- 
szemi, macie dowody, że stawiali życie swoje | dykcyi cyrkułowej; petwierdzał ważność wy- 
przed nieprzyjacielem, aby na tej ziemi, oj-|dawanych przez nią patentów w zakresie 
azyźnie ojców Waszych, stanęli i zostali x 
z Wami dla trwałego Waszego jestestwa“. 
Tymczasem Warszawa uroczyście witała 
powracające z bojów zwycięskie wojska 


cy; jednem słowem, czyniąc E niej poniekąd, 
ściach — przebywał stale w Krakowie, od-|na drugim końcu byłej Rzpltej, pod berłem 


GŁOS NARODU s dnia 24 Lutego 1910. 


Stryi (we Lwowie zapewniano, że marzyć o tem 
nie można). Te jaż zupełnie rzecz zdecydowało. 
15 lutego miał przyjść wniosek pod obrady — 
ale wobec opinii cofnięto go... na zawsze. To 
nie tak jak n nas z Niederósterreichische Es- 
comptegesellschaft! U nas umiano w krótkim 
czasie przekonać „największysh opozytyoni- 
stów* -— w Pradze nawet nie usiłowano... prze- 
konywać. rz. cz. 


| aa ce ROEE 
GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianolo za gə- 
tówkə lub na spłasy nawet dwudziestomiesięczne. 
lustrumonty =żywane oad cen najnitazych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko m chrześcijan ! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro we czwar- 
tek Macieja; pojutrze w piątek Anastazyi. 

KAŁANDARZYK  ASTRONUMIOŻNY Wschód 
słońca rozpocznie sie jutro o godzinie 6 minut 35; 
zachód przypada o godz 5 minu! 10; długość ðm» 
ęodadu 10 minut 35 


Kraków, dnia 23 lutego. 

Indyk zwycięzca Szopena był wczoraj pilnie 
strzeżony w sali Starego teatru. Zapewne z 
obawy, aby wielki kompozytor, nie zakłócił mi- 
łego spokoja bankietujących, obstawiono 
Stary teatr przedstawicielami bezpieczeństwa 
publicznego, jakby chodziło co najmniej o zapo- 
bieżenie rewolucyi. Płonne obawy! P, prezydent 
mógł być chyba pewnym, że duch Szopena, gdy- 
by nawet zawitał do Krakowa, nie miałby ochoty 
pojawić się na sali, zktórej go tak nieprawnie 
wyproszono. 

Minister Dr Dulęba w Krakowie. Dziś rano 
od godz. 9 do godz. 11-stej zwiedzał minister 
Dr Dalęba robotę regulacyi Rudawy. Minister 
kazał sobie objaśniać także plany reguiacyjne 
Wisły. 

W towarzystwie ministra znajdewali się wi- 
eeprezydent namiestnietwa Kleeberg, delegat 
Fedorewicz, prezydent miasta Dr Leo oraz 
grono wyższych urzędników ministergalnych i 
namiestnictwa. Z Dyreksyi dróg wodnych w 
Wiedniu byli radcy dworu: Zampach i Mrazik, 
z ministerstwa robót publicznych r. dw. Herbst, 
z ministerstwa dła Galieyi r. dw. Rosner, z na- 
miestnictwa r. dw. Ingarden, wreszcie kiəro- 
wnik regulaeyi obu tzek r. dw. Regiec. 

Następnie wszyscy udali się do fabryki Zie- 
leniewskiege na Grzegórzkach, by zwiedzić dział 
budowy parowych statków wiślanych. W eiąga 
bieżącego roku 4 statki parowe zestaną przez 
tę firmę wykonane na Keszt rządu. 

O gedz. 1-szej w południe edbyło się na 
eześó ministra śniadanie u hr. Antoniego Wo- 
dziekiego. 

Wieczorem zaś o godz. 8 odbędzie się obiad 
wydany dla ministra przez prezydenta miasta. 

Delegacya uczniów Akademii Sztuk Pię- 
knych u mainia'ra Dalęby. Wobee niepo- 
kojących pogłesek stojących w związku z re- 
formą Akademii Sztuk P. delegacya nczniów 
skorzystała z pobytu w Krakowie ministra dla 
Galicyi p. Dulęby, uzyskała u niege posłucha- 
nie i dewiedziała się co następuje: 

Sam minister nie nie wie e tem, aby pe- 
wne czynniki działały przeciw wprowadzenia re- 
ktoratu, oświadcza zaś, Że sfery decydujące t. 
zn. namiestnik Dr  Bobrzyński, ministeryum 
oświaty, jak również on sam, zgedzili się na 
wprewadzenie rektoratu, R przygotowania w tej 
sprawie Są w pełnym toku. 

Życzliwe i serdeczne przyjęcie ze strony 
ministra, z jakiem się po rsz wtóry spotkała 
delegacya uczniów Akademii, dodaje im otuchy 
i wiary, że ich dążenia będą wkrótce uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. 

Uozta na cześć ministra Dra Dulęby zgre- 
madziła wczoraj w wielkiej sali Starego Tea- 
tru liczna grono uczestników. Prócz prezyden- 
ta, obu wiceprezydentów i radców miejskich, 
przybyli: X. biskap A. Nowak, delegat namie- 
stnietwa r. dw. Fedorowicz, gen. Steinsberg i 
Bronżek, prezesi Rad pow. Dr Skrzyński i 
Czeecz, burmistrz Maryewski, posłowie: Stapiń- 
ski, Loewenstein, Zieleniewski, Sikorski, Pete- 


cesarza Aleksandra, całkiem świadomie, pod- 
nosił tutaj w Krakowie, w samem sercu kul- 
tury polskiej, to nieprzebrane umiejętności i 
nauk pięknych źródło, które dostarczało oj- 
czyźnie naszej przeszło od półpięta wieku 
dobrych nauczycieli i pożytecznych w każ- 
dym stanie obywatelic. Nosił się nawet po- 
dobno z zamiarem założenia w Krakowie 
wielkiego centralnego ogniska nauki, piś- 
miennictwa i dziejów narodowych pod posta- 
cią Instytutu Polski, na wzór stworzonego 
przed kilkunastu laty przez Dyrektoryst 
francuski, a Świeżo rozwiniętego przez Na- 
poleona Instytutu Narodowego Francyi; ja- 
koż zakreślał już zasady podobnego zakła- 
du w czterech klasach, niby zarodka akade- 
mii polskiej. 

Nowe»urządzenie JOXcia Imci Poniatowskie- 
go, tyczące się Szkoły Głównej krakowskiej « 
(uniwersytetu) złożył uroczyście w dniu 5 
grudnia na posiedzeniu Rady tejże szkeły, 
Horodyski, referendarz cywilno-wojskowy do 
interesów rządów Galieyi. »Miłą zapewne bę- 
dzie rzeczą dla Publiczności — pisała »Gate- 
ta Krakowska< — wiedzieć, jak wódz, który 
dzielnością oręża polskiego oswobodził te 
kraje, daje pomoc naukom i podnosi z upad- 
ku tę najdawniejszą szkołę, która przeszło 
półpięta wieku dostarezała szkołom innym 
światłych nauczycieli, a ojczyźnie naszej for- 
mowała dobrych urzędników i obywateli«. 

Zaraz w kilka dni później Michał Szy- 
mański sekretarz Szkoły Głównej ze zlece- 
nia rektora tejże szkoły JW. JX. Hrabiego 
Sierakowskiego donosił, że kursa publiczne 
ruzpoczną się d. 2 stycznia w salach zwy- 
czajnych, a to podług dogodnego rozkładu 
godkin dla uckniów chcących razem słuchać 
kilku kursów. 


lenz, Maiss, Garapich, Federewicz, ekse. Wodzi- 
cki, przedstawiciele urzędu budowy dróg wo- 
dnych pp. Ingarden, Czerwiński i 
seke. Rosner min, dla Galicyi; 
blicznych radcyz min.: 


Redl. Z ministerstwa handlu: radca minist. 


Zampach i p. Mrazek, dyr. budowy dróg wo- 
dnych. W uczcie wzięli także udział reprezen- 
tanci władz miejscowych oraz grono redaktorów 


pism miejscewych. 

Podczas uczty toastowali prezydent Dr Leo, 
przemawiając imieniem miasta na cześć gościa, 
który jest Krakowianinem, poseł Stapiński, pod- 
nosząc potrzebę solidarności Koła polskiego i 
inni. Minister Dulęba w odpowiedziach na prze- 
mówienia zaznaczył, że będzie rzecznikiem po- 
ruszonych spraw. Ożywiona pogawądka przecią- 
ła sięjprzy dźwiękach muzyki de późnej godziny. 

Nowy docent w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Minister oświaty zatwierdził uchwałę gro- 
na profesorów wydziału filozoficznego w uni- 


—-—— |wersytecie Jagiellońskim dopuszczającą Dra Ju- 


liana docenta. 


sztaki. 


„Przyjaciele* robotników. Wiadomo już 
ogólnie, jak prezydent miasta Krakowa Dr Leo 
dotrzymuje obietnie danych podwładnym swoim, 
jak spełnił uroczyste przyrzeczenia dane w li- 
pca ubiegłego roku robotnikom Zakładu czy- 
szczenia miasta i służbie miejskiej. Wystarczy 
tedy przypomnieć, iż Dr Leo nie tylko nie 
wniósł projektu regulacyi płace służby na Radę 
miejską, ale ponadto zwlókł o kilka miesięcy 
wypłacenie marnej zapomogi drożyźnianej i po- 
lecił swym totumfackim, w rodzaju p. Nowo- 
tnego, terrorem zmusić pokrzywdzonych do mil- 
czenia, grożąc w przeciwnym razie pozbawie- 
niem pracy tym, którzy ośmiełiliby się przy- 
pomnieć jego obietnice. 

Ale nietylko pachołcy Dra Lea terroryzują 
podwładną sobie służbę, obecnie zabrał się do 
tej niezaszczytnej roboty pan prezydent os o- 
biście. Pod jego protektoratem zostało przed 
dwoma przeszło laty zorganizowane stowarzy- 
szenie słażby miejskiej, do którego obecnie na- 
leży koło 150 członków, przeważnie woźnych 
Magistratu, tercyanów szkolnych i t. p. fan- 
kcyonaryuszów. Organizacya ta miała oficyalnie 
reprezentować interesy służby, pan prezydent 
miał bezpośrednio informować się w niej o po- 
trzeb ch i życzeniach stowarzyszonych. Póki 
członkowie stowarzyszenia opiacali wkładki, 
stosunkowo dość wysokie, nic w zamian nie 
żądając, dopóty było wszystko dobrze, Kiedy 
jednak zaczęły sią podnosić coraz śmielsze gło- 
sy, aby domagać się pewnej choćby skromnej 
pedwyżki płac, jaśnie wielmożny protektor za- 
ezął się na stowarzyszenie „boczyć*. Obecnie 
doszło do tego, że Dr Leo nie chce udzielić ża- 
dnego lokalu na zgromadzenie członków stowa- 
rzyszenia, zabraniając im równocześnie pod gro- 
zą różnych ssykan urządsió zebranie gdziein- 
dziej, w iokaim prywatnym, np. w „Demu Ro- 
botniezym* przy ul. św. Tomasza.  Deputacyi 
stowarzyszenia, która w tej sprawie u niego 
była, wręcz odpowiedział, że służba masi odło- 
Żyć projektowane zgromadzenie na czas nieo- 
graniczony, równocześnie niedwuznacznie zabro- 
nił urządzenia jakiegokolwiekbądź zebrania, — 
Tak tedy odekrano słażbie, pod grozą utraty 
źródia materyalnego utrzymania, prawa obywa- 
telskie. wolność zgromadzenia i zrzeszania się 
dowolnego. Jest to terror niesłychany, nie pra- 
ktykowany nawet przez najbardziej nieludzkich 
kapitalistów względem swych roboiników. Wiel- 
korządea Krakowa, profesor ekonomii 
społecznej, demokrata Dr Leo dał nam prób- 
kę, jak wyglądają rządy demokratyczne kra- 
kowskiej c. k. demokrucyi w praktyce i jakby 
wyglądałe w przybliżeniu życie obywatelskie w 
w kraju, gdyby ta kiika ująła rządy w swoje 
ręce. Wyrażamy jednak nadzieję, że służba nie 
pezwoli się sterroryzować, ale poszuka sobie 
odpowiedniego lokalu i na publicznem zgroma- 
dzeniu napiętnuje postępowanie swego jaśnie 
wielmożnego „protektora“. 

Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się 
34 b. m. Na porządku dziennym: spt 1wa roz8sze- 
rzenia granic Krakowa a podział przyłączonych 
do Krakowa gmin i obszarów dworskich na 
dzielnice; nadanie nazw nowym dzielnicom i re- 
gulacya dzielnie; założenie w Krakowie krajo- 
wej szkoły szewskiej; rozszerzenie do 20 metrów 
drogi bulwarowej nadwiślańskiej na przestrzeni 
od placn Groble aż do mostu kolei na Grze- 
górzkach. 


Pagaczewskiego na historyi 


jakie go zatrzymywały w Krakowie, opuścił 
książę Józef d. 23 grudnia starodawną sto- 
licę i udał się do Warszawy, aby objąć na- 
powrót kierunek ministerstwa wojny. 

Żegnano go serdecznie. 

„Przed wyjazdem stąd Xiążęcia Imei Mi- 
nistra wojny pisała „Gazeta krakow- 
ska* — stolica ta Królów polskich, chcąc 
uświetnić pamiątkę bytności tu Xiążęcia Wo- 
dza z woyskami zwycięskiemi, najdawniey- 
szy, który miała, nienadwerężoney nigdy 
wierności swey ku Królom własnym i sta- 
rożytności zabytek, to jest chorągiew miej- 
ską zaprzysiężenie na stronę Króla Jana 
Kazimierza od obywatelów Krakowskich do- 
konane wyobrażającą, w roku 1657 wysta- 
wioną. a przez przeciąg różnych burzliwych 
i nieprzyjacielskich krain pod obcemi pano- 
wasiami okoliczności, od jednego w wielu 
urzędach publicznych wysłużonego członka 
swegv, najstarszego Obywatela i Kupca J. 
Pana Woyciecha Mączyńskiego, pomimo ró- 
żne niebezpieczeństwa, aż do przybycia tu 
woysk Polskich, troskliwie dochowaną; tu- 
dzież wiersz slawnych przodków Xiążęcia 
Jmci, iego osobiste i woysk pod iego do- 
wództwem zostających, bonatyrskie czyny 0- 
piewający, przez Magistrat, Gminnych, Kon- 
gregacyą Kupiecką i reprezentantów ludu, na 
znak uszanowania i wdzięczności, Oswobo- 
dzicielowi swemu Xciu JMci w ofierze zło- 
żyła. Po krótkim głosie przez W. Michała 
Kochanowskiego, lntendenta Miasta mianym, 
dankiem osobno oznayimionym, a temi sło- 
wy: „Nieubłagana kojey czasu zni- 
szczyć może wszystkie pamiątki 
świadczące potomności współcze- 
asnych Dzieła Lecz meszkańcy tej 
ziemi oswobodzoney stawiać Ci 


Wreszcie po załatwieniu ważnych spraw, będą J. O. Xiążę kolos wiekopom- 


Regiec, r. 
z min. robót pu- 
Hertst, Pliva i r. sekc. 


St. 8. 


Na posiedzeniu poufnem: spensyonowanie 
urzędnika miejskiego wydziału obrachankowego 
i drogomistrza miejskiego. 

Z teatru miejskiego. Po Iriandczyku Sha- 
wie wchodzi na afisz teatru krakowskiego pi- 
sarz angielski Pinero. Artur Pinero jest w opi- 
nii krytyków europejskich najwybitniejszym pv 
dziś dzień twórcą współczesnej komedyi angieł- 
skiej. Wśród dzieł jego „Ład w doma“ zajma- 
je niewątpliwie naczelne miejsce. @dy w reka 
zeszłym komedyę tę wystawił słynny dyrektor 
Antoine w „Odeonie* paryskim, znawcy tes- 
tralni wyrazili się o „Ładzie w domu* jako o 
świetnym utworze w zakresie komedyi ebycza- 
jowej, komedyi, w której dosadny rysunek psj- 
choiogiczny figur łączy się z wykwintną ironią 
i swobodnym humerem. 

Wypełniająca stale salę teatru komedya 
Shawa: „Major Barbara“ ukaże się w czwartek 
b. tygodnia. 

Z teatru ludowego. We środę, czwartek i 
piątek „Utracona szezęście* Dr Tadeusza Kan- 
nenberga. Sataka budzi tak wielkie zaintareao- 
wanie, że już na pierwsze przedstawienie so- 
stała zaledwie mała część biletów, a na drugie 
i trzecie przedstawienie zakupiono qà większą 
część miejs. 

Miodzież akademicka — Szopenowk Bez gio- 
śnych reklam uprzednieh, bez zapowiedzi szum- 
nych i niewykonalnych nieraz z tego właśnie 
powodu, złożyła wczoraj młodzież akademicka 
podniosły hołd nieśmiertelnemu twórcy. 

Uroczystość zainicyowana przez „Chór aka- 
demicki*, zgromadziła wczoraj późnym wiecze- 
rem tłumy uczestników manifestacyi na plan- 
tacyach, gdzie w pobliżn ul. Dunajewskiego atoi 
skromny  pemnik Szopena. Po złożeniu wieńca 
z żywych kwiatów w kształcie liry na biuście 
pomnika, odśpiewał „Chór akademicki“ pieśni: 
„Hasło krakowskiego Chóru akademickiego”, 
„Gaude mater*, „Słowiczku mój“, „Sen Szopena“ 
(prelud.) i „Hasto“ Griega. 

Manifestacya, która odbyła sią przy blaska 
pochodni, miała przebieg godny i uroczysty. 

Czytelnia katolicka poiska ku uczczenia ro- 
cznicy Grunwaldu, urządza dnia 27 bm. „Wie- 
czór Grunwaldzki*. Na program uroczystości 
złożą się: odczyt Dra K. Lubeckiego, kwartet 
smyczkowy i deklamacya p. B. Załuskiego pray 
ilastracyi muzycznej p. L. Sędzierskiego. Bilety 
do nabycia w „Czytelni* (ul. Sienna 5). 

„Polonia“. We czwartek dn. 24 b. m. o godz. 
6-tej wiecz. odbędzie się w lokałn T-wa (pl. Ma- 
ryarki 7) nadzwyczajne ogólne zebranie _„Polo- 
nii“, Związku katolickieh akademików. Udział 
obowiązkowy! 

„Związek ekonomiczny“ urzędników, nauczy- 
cieli i profesorów, uprusza członków, Ly agła- 
szali zapotrzebewanie wędlin na Święta. Równe- 
cześnie zawiadamia się, Że Związek usyskai 
zniżki cen do łsźni w hotelu Krakowskim. 


Qemonstracya przed Starym teatrem. Wcze- 
raj wieczorem około godziny 9 zebrały się przeć 
Starym teatrem tłumy młodzieży, które pod od- 
śpiewaniu pieśni „Gdy naród do bojn...*, wasito- 
wały wtargnąć do wnętrza budynku, by zade- 
monstrować przeciw odłożenin koncertu Suaope- 
nowskiego z pewodu odbywającego się właóćnie 
bankieętu na część ministra Dalęby. Nieawykie 
licznie skonsygnowana policya przeszkodziła za- 
miarom demonstrantów, którzy po dłuższych u- 
tarczkach słownych z policyą, rezeszli się wśród 
okrzyków do domów. 

Porządki na ul. Bosackiej. Piszą nam z mis- 
sta: Od długiego już czasu mieszkańcy tej uli- 
cy napróżno zwracają się do szanownego Ma- 
gistratu z prośbami o nporzędkowanie tajże. 
Wprawdzie któraś z komiasyi Rady miejskiej u- 
chwaliła polecić Magistratowi, by ten zajął się 
ul. Bosacką, dotychczas jednak Magistrat nie 
przedsięwziął nie cGlem zaradzenia slamo, 

Wiosna jest w Krakowie, wszystkie alies i 
bruki są sache, tylko na ul. Bosackiej spokoj- 
nie rozlewają się kałuże błota, tamojąc wszelki 
ruch komunikacyjny. Wozy i doróżki brnę po 
błocie, a ludzie?.. Dla ludzi pozostała wąska, 
wysypana żwirem ścieżyna, na której dwi ose- 
by równocześnie zmieścić się nie mogą. 

Przechodzący wieczorem popadają w wysoce 
kłopotliwe położenie, zwłaszcza, że oświetlenie 
na ul. Bosackiej jest tak marne, iż ezyni wra- 
Żenie, jakby go znpsinie nie było. 

Może wreszcie na interpelacyąę wystosownaę 
tą drogą do Magistratu, odpowiednie władze 
zajmą się ze zbliżającą wiesną nl. Bosacką i 
poiożą kres ciągłym skargom miesukańców, Kt6- 


ane ama wani mina 


ney sławy, trwalszy nad bronzy, 
Marmury, bo w wdzięczności ludu 
wiecznie odradzający sig“ ukoń- 
czonym, wiersz powyższy JP. Tomasz Kray- 
żanowski, Wiceprezes magistratu, a zaś Cho- 
rągiew JP. Kazimierz Kozłowski Konsyliars 
oddał. Co Xiążę Jmci łaskawie przyjąwszy, 
miasto to Królowi JMC. osobliwiej polecić i 
do losu jego przyłożyć się starannie przy- 
rzekł“, 

W wierszu wspomnianym przez „Gazetę 
krakowską“ rymopis wysławiał świetnego 
zwycięzcę niewdzięcznych „Rakuzów*, który 
na potomku chciwego Józefa H wziął odwet 
za skrzywdzonych potomków Sobieskiego. 

Wiersz opiewał dalej: 


Chorągiew miejską składamy ci w darze 

Ta wyobraża przysięgę od miasta 

W rozterkach szwedzkich dla Jana Ka- 
[zimiersa 

Ma lat dawności przeszło półtorasta. 


Rok 1810 rozpoczął Kraków zapowiedzia- 
nem otwarciem powróconego nauce polskiej 
uniwersytetu. Dnia 2 stycznia odbyło się na- 
bożeństwo w kościele św. Anny, na którem 
znajdowali się X. rektor Sierakowski, Rada 
Szkoły Giównej, »wysłużeni i aktualni jej 
nauczyciele<, młodzież akademicka, nauczy- 
cieie i uczniowie gimnazyuwim nowodworskie- 
go i szkół początkowych. Po nabożeństwie mło- 
dzież akademicka udała się wprost ma wy- 
kłady. 

Niedziela 14 stycznia była dniem wielkiej 
uroczystości, w dniu tym bowiem odbył się 
urzędowy akt przyłączenia Krakowa do Księ- 
stwa warszawskiego. O godz. 9 rano zebrały 
się wszystkie władze w asystencyi cechów s 
chorągwiami w sali gmachu Św. Piotra, gdzie 
przybyli wydelegowani od rządu warszaw- 


teologii, prawa, filozofii i medycyny, przy- 

wracał jej powagę kierowniczą nad Średniemi 

i niźszem szkolnictwem odzyskanej dzielni- 
połskie. Entuzyasm był niesłychany — przy- | pod samojstnym znakiem narodowym, donio- 
jęcie zgotowano wspaniałe. Wódz naczelny |sły równoważnik względem wpływowego o- 
nie brał jednak udziału w tych uroczysto- gniska edukacyjnego zapalonego w Wilnie, 

ia 2. wyższoj pok zawodowej w Hamburga, z p pem celującym, Odznaczomy 
pierwszą nagrodą misjskiego Mascum przemysłów że krak EA- ima 


piciech Gigoń 


Artystyczny Zakład Galanteryjno - introligatorski 
w Krakowie, ulica Mikołajska I 6. 


Wszelkie roboty w zakres gnłanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej, po cewach umiarkowanych. 


Specyalnością firmy 


oprawy ozdobne, 


Str. 4 


rzy równie jak i mieszkańey innych ulic pra- 
gną mieć drogę dogodną. 
Mieszkańcy ul. Bosachiej. 

Żydowska wdzięczność a magistrat. Wczo- 
raj rozeszły się po mieście pogłoski e areszto- 
waniu jednego z dyetaryuszów magistrackich, 
który od dłuższego czasu miał dopuszczać się 
kradzieży na szkodę magistratu. Aresztowany 
ma być również podejrzanym o szpiegostwo na 
korzyść jednego z państw ościennych. Ma to 
być 30 letni żyd, który pod przybranem nazwi- 
akiem uzyskał posadą. W mieszkaniu areszto- 
wanego przeprowadzono wozoraj rewizyę, wyni- 
kiem czego miały być znależione kompromitu- 
jące go papiery. 

Władze okrywają na razie całe to zajście 
ścisłą tajemnicą. 

„Krewny Skałłona*. W dalszym toku śledz- 
twa z aresztowanym wczoraj Gembskim false 
bar. v. Burdza, oszukańczym studentem polite- 
chniki w Petersburgu, wykazało się, iż areszto- 
wany  młodzian popełniał mnóstwo nadużyć, 
dzięki łatwowierności osób, które udało mu się 
osznkać. Aresztowany w ciągu dalszego śledz- 
twa zeznał, iż ojciec jego posiada rozległe do- 
bra w głębi Rosyi, on zaś sam mieszka w Ła- 
goszczy (gub. piotrk.) gdzie jest na praktyce 
w kopalni „Andrzej IIi*. Ponieważ aresztowa- 
ny eo chwila zmienia swoje zeznania, trzyma- 
nym będzie w aresztach aż do wyświetlenia 
sprawy. Jak słychać Qembski ma być tym sa- 
mym, który zeszłego roku dopuścił się całego 
szeregu oszukańczych sprawek w świecie lite- 
rackim w Warszawie. 

Rzadki okaz. W poniedziałek popołudniu 
zauważyli chłopcy bawiący się pod ogrodzeniem 
ogrodu Muzeum Czapskich jakieś stworzenie, 
kryjące się za gałęziami drzew. Zaczęli więc 
zasypywać go gradem kamieni, Zauważył to p. 
Lubański, urzędnik pocztowy, a myśląc, iż mu- 
si to byś jakiś podejrzany szkodnik ze świata 
zwierzęcego, wypalił do niego z 9 mm. flober- 
tu, kładąc go trapem na miejscu. Jak się oka- 
zało, był to żbik, który umknął z klatki je- 
dnemu z krakowskich hodowców zwierząt. 

Z sali sądowej. Dzisiaj toczyła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw 22-letnie- 
mu Maksymilianowi Jasińskiemu z Czarnej Wsi, 
eskarżonemu o zbrodnię kradzieży. Jasiński do- 
konal? w październiku 1909 r. cały szereg kra- 
dzieży strychowych w Krakowie na szkodę wielu 
osób, między innemi prof, Prysaka, p. Wilczyń- 
skiej, Rogoszowej i innych. Przy aresztowaniu 
znaleziomo w mieszkania Jasińskiego prawdziwy 
skład garderoby. Jasiński jest spocyalistą w kie- 
runka kradzieży strychowych, za które jeszcze 
w r. 1906 odsiedział półtrzecia roku więzienia. 

Rozprawie przewodniczy radca Obtułowicz, 
oskarka prokurator Ajdukiewicz, broni Dr 
Czesnak. Na rozprawę powołano kilkunastu 
świadków. 

Pe przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy- 
sięgli zatwierdzili jednomyślnie wszystkie py- 
tania odnoszące się do winy Jasińskiego, wobec 
ezege trybunał skazał oskarżonego na 4 
lata oliężkiogo więsienia z postem ce 
miesiąc. 

Pomysłowa służąca. 93 letnia Anna Kadsik 
służąca u p. T. R. przy ul. Długiej, długi czas 
przemyśliwała nad rychłem przysporzeniem pie- 
niędzy swojej kasie. W tym celu w ostatnich 
dniach chGąc osiągnąć znaczniejsze kapitały, kra- 
dła na szkodę swojego chlebodawcy przedmioty 
znajdujące pokap u handlarzy starzyzną. 

Wczoraj dopiero powinęła się jej noga. Pan 
R. spostrzegłszy nieustanne kradzieże dał znać 
e nich policyi, która w piwnicy p. R. znsłazła 
eały skład skradzionych ubrań, dywanów, fira- 
nek it. d. Pomyałową służącą osadzono w a- 
resztach „pod telegrafem'. 

Czytelnia akadensieka w- Podgórzu odbyła 
20 bm. walne zgromadzenie, na którem obrano 
prezesem p. B. Dąbrowskiego, wiceprez. St. Lu- 
kawskiego i Cz. Albina sekretarzem. 

W poszukiwaniu za synem przybył dziś ra- 
no do Podgórza handlarz drzewa w Sanoku Ma- 
aeos Lieber. Syn jego, 23-letni Naftali, skradł 
mua banknot 1000 koronowy i zbiegł z domu. 
Ojciec przypuszcza, że syn przybył do Podgó- 
rza, ponieważ to miasto zna i dłuższy już czas 
w nim przebywał. Policya podgórska zajęła się 
poszukiwaniem syna, dotychczas bez rezultatu. 
Zachodzi obawa, że Naftali Lieber uciekł do 
Ameryki. 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż Na- 
ftali Lieber został odszukany przez policyę. — 
Z 1000 K, jakie zabrał ojcu, wydał zaledwie 
10 K. 

Pogoda. Dnia 22-ego lutego termometr 
doszedł ed +- 1:9 do +139 C., barometr szedł 
w górę. 

Dnia 23-ego lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 746'4 mm., termometru +- 1'9 
C., wiatr: zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Hołd pamięci Mistrza. We Lwowie zawią- 
zał się pod honorową prezesurą Stanisława 
hr. Tarnowskiego komitet, który rozpoczął 
już prace nad urządzeniem we Lwowie w 
październiku br. uroczystego obchodu ku czci 
Fryderyka Szopena. W Krakowie mamy 
dotychczas tylko obietnice p. Grodyńskiego 
i p. Leo, że ma się urządzić. 

Komisya krajowa dła zalesień ochronnych 
została przy namiestnictwie ukonstytuowana w 
myśl ustawy z 15 czerwca 1904. W skład ko- 
misyi wchodzą: radca dworu Bog. Szeligowski, 
jako zastępca namiestnictwa i przewodniczący ; 
członek Wydziału krajowego radca dworu Dr 
Tadeusz Pilat, jako delegat Wydziała krajowe- 
go; Dr Kazimierz hr. Szeptycki, jako delegat 
galic. Tow. gospodarskiego we Lwowie; Henryk 
Delański w Radłowie, jako delegat Tow. rolni- 
czego w Krakowie: krajowy inspektor lasowy, 
radca leśnictwa Karol Chlipalski, jako leśno- 
techniczny referent i radca namiestnictwa Adam 
Gubatta, jako referent spraw lasowych w na- 
miestnictwie. 


Wiec urzędniczy. W sali ratuszowej we Lwo- 
wie odbył zię onegdaj wiec urzędników i nau- 
czycieli. Na porządku dziennym postawiono 
sprawę drożyzny artykułów spożywczych i dro- 
Żyzny mieszkań. Przewodniczył radca skarbu p. 
Czesław Popiel, referował p. Pirożyński. Po 
obszernej dyskasyi uchwalono stworzyć Koło 
urzędnicze, któreby działało solidarnie z radnymi 
urzędnikami. 

Wybryki hakatystyczne. Z Winnik pod Lwo- 
wem donoszą: W ostatnich dniach stycznia br. 
odbyło się w Weinberden, kolonii przywinni- 
ckiej, walne zgromadzenie w niemieckim kasy- 
nie mięszczańskiem, do którego należą — nie- 
stety — także i Polacy. 

Podczas dyskusyi podał tamtejszy nanczyciel 
ludowy, niejaki p. Bolek wniosek, „by członkowi 
Polakowi wprost zakazać wstępu do kasyna w 
mundurze sokolim, a jeśliby ów członek nie 
usłuchał, to należy go wyprosić“. Odnosiłe się 
to do jednego z członków kasyna, który wra- 
cająe z opłatka, urządzonego w „Sokole*, wstą- 
pił w mundurze sokelim po drodze na szklankę 
piwa do kasyna. 

Wiadomo wszystkim, że p. Bolek, zamiast 
uczyć sią języka polskiego, którym bardzo słabo 
włada, a utrzymanie się jego na tej posadzie 
sawisłem jest ed zdania egsaminu z tego języ- 
ka, pozwala sobis na to, że spokojnych dotych- 
ezas Niemców-rolników podburza przeciw naro- 
dowi polskiemu, który bądś co bądź gminie 
Weinbergen bardzo dużo dobrege zrobił. Wszyscy 
Polaey należący do kasyna, a nawet i Czesi 
odpewiedzieli na'wniosek p. Bolka gremialnem 
wystąpieniem z kasyna niemieckiego. 

Samobójstwo. W mieszkania własnem przy 
ul. Frydrychów 1. 7 we Lwowie, strzelił do sie- 
bie z rewolweru Władysław Marcinkowski, u- 
rzędnik magistratu, liezący 32 lat. Strzał 
był celny, śmieró nastąpiła natychmiast. Przy- 
czyna samobójstwa nieznana. 

Panika w teatrze w Rzeszowie. W niedzie- 
lę podczas przedstawienia w rzeszowskiej sali 
„Sokoła“, począł wydobywać się gaz z zepsu- 
tej rury. Na sali zemdlało około 30 osób, któ- 
re oddychały przez dłuższy czas powietrzem 
napełnionem gazem. Po przewietrzeniu sali od- 
było się przedstawienie do końca przy otwar- 
tych oknach. 


„Kwiat narodowy“. Warszawskie Tow. ogro- 
dnicze wystąpiło z projektem podniesienia je- 
dnego z popularnych kwiatów polskich do go- 
dności „kwiatu narodowego“, jako symbolicznej 
oznaki jedności narodowej. 

Jedni proponują na kwiat narodowy bratek, 
inni pelargonię, makyszkarłatny, niezapominajkę 
i inne. Tow. ogrodnicze rozpisało taką ankietę 


skiego komisarze: Węgliński i Taczanowski, 
aby odebrać przysięgę na wierność Frydery- 
kowi Augustowi. Akt rozpoczął się prze- 
mową Węglińskiego, który wspominał o So- 
bieskim, o niewdzięcznych najezdnikach, o Na- 
poleonie, o Księciu Józefie — poczem odda- 
wał hołd stolicy królewskiej, płynącemu z niej 
śródłu nauk i mieszkańcom, którzy spełnili 
„czyn chlubnego podszanownym Kościuszkiem 
powstania". Następnie mówca zwrócił się do 
Józefa Wodzickiego, zastępcy nieobecnego 
prezesa administracyi krakowskiej, Henryka 
Lubomirskiego, wspominając o poległym pod 
Szczekocinami jego stryju i wzywając go, 
aby pierwszy złożył przysięgę sprawiedliwemu 
i dobremu Królowi. 

Po odczytaniu aktu przyłączenia oraz o- 
dezw Rady Stanu i księcia Józefa, obecni 
przystąpili do przysięgi, poczem wszyscy u- 
dali się do kościoła N. P. Maryi, gdzie bi- 
skup Gawroński odśpiewał mszę pontyfikalną, 
aarchiprezbiter ks. Łańcucki wygłosił stosowne 
do uroczystości kazanie. Zwracając się do człon- 
ków władz administracyjnych i sądowych, 
mówca wzywał ich do gorliwego wypełnia- 
nia ohowiązków. »Gdzie idzie o publiczne po- 
trzeby — mówił — wasza tam gorliwość 
najpierwej zaradzić im powinna. Gdzie idzie 
o publiczne nieszczęście, wy się w niem naj- 
mniej oszczędzać macie. Gdzie interes dobra 
publicznego zachodzi, niech tam wasza u- 
sługa nad nagrodę znaczenie większe po- 
siada“... 

Iluminacya całego miasta zakończyła tę 
uroczystość. Obywatel Bilecki każdemu żoł- 
nierzowi pułku 13, pełniącego w dniu tym 
służbę, kazał ze swej piwnicy wydać po pół 
kwarty wina węgierskiego. 

16 stycznia zaprowadzono w Krakowie 
>zbawienną magistraturę sądów pokoju«. Sę- 
dziami mianowano kanonika Skorkowskiego, 
W. Paprockiego i W. Ossolińskiego. 


z an 


Bluzy, 


24 stycznia Sebastyan Dembowski, radca 
wydziału skarbowego wraz z Trzehińskim, 
administratorem monopolicznym w otoczeniu 
urzędników udał się na Kazimierz, ażeby w 
bóżnicy odebrać przysięgę od żydów. W prze 
mowie swej do »szacownych mężów wyzna- 
nia mojżeszowego< przypomniał im, iż według 
konstytucyi »wszystkie wyznania są wolne 
i publiczne<, Nie mogę nawet — mówił da- 
lej — pomyśleć, aby w gronie waszem mógł 
znaleść sią tak podły człowiek, któryby choć 
na chwiłę jedną mógł zapomnieć co winien 


królowi, ojczyźnie i świętym przykazaniom |, 


Bożym przez Mojżesza nam objawionyme. 
Wykazywał dalej swobody wspólnej ojczyzny, 
»wyrywające starozakonnych z 'odmierzłego 
jarzma niewoli<. Powinniście — mówił — we 
własnym interesie zachować przysięgę złożo- 
ną »w starożytnych murach odświeżających 
szanowną pamięć królów, obsypujących oj- 
ców waszych swemi dobrodziejstwy«. Po tej 
przemowie odczytano rotę przysięgi, którą 
»starozakonni kahalni z czułem ukontento- 
waniem wykonalic, kończąc ją trzykrotnym 
okrzykiem: niech żyje najjaśniejszy Fryde- 
ryk August! Po przysiędze jeszcze raz prze- 
mówił Dembowski, przypominając zakaz wy- 
wozu £ kraju złota, srebra, oraz złotej i srebr- 
nej monety. Zakaz ten powtórzył zgroma- 
dzonym rabin Herschel Dawid Lewi i »kazał 
przeczytać z wszelką uroczystością klątew, 
która potem urzędową Trąbką upoważnioną 
zostałac... 


Na tem kończymy kronikę Krakowa r. 1809 
i pierwszego miesiąca r. 1810. Dalsze dzieje 
przywróconego Polsce Krakowa, przypominać 
będziemy w krótkich notatach o ważniej- 
szych zdarzeniach, jakich miasto nasze przed 
atu laty było świadkiem i uczestnikiem. 


K. Bartoszewicz. 


GŁOS NARODU z dnia 24 Lutego 1910. 


w tej sprawie i głosowanie odbędzie się w cza- 
sie wystawy ogrodniczej, którą niebawem Tow. 
to urządzi. 

Prasa warszawska przepełniona jest obecnie 
ankietami, polemikami i t. d. na temat, jaki 
właściwie kwiat ma być narodowym. Jest to 
dziś — widoeznie — najważniejsza i naj- 
bardziej zasadnicza kwestya w Królestwie Pol- 
skiem. Ażeby sytuacyę, eoraz bardziej gmatwa- 
jącą się, ratować, spieszymy za „Dniem“ war- 
szawskim z propozycyą, aby się ostatecznie zde- 
cydowano „podnieść“ do godności kwiatu na- 
rodowego — ..cebulę! — ce w danych waran- 
kach nie byłoby pezbawione pewnej słuszności. 

Afera szpiegowska w Czerniowcach. Jak 
donoszą z Czerniowiec, w ostatnich dniach 
aresztowano w dalszym ciągu szereg osób, 
skompromitowanych w aferze szpiegowskiej. 
Aresztowania mają się dalej odbywać w Czer- 
niowcach i na prowincyi. W Nowosielicy are- 
sztowano pułkownika żandarmery! rosyjskiej, 
Aresztowany bawił przez trzy tygodnie w 
rozmaitych miejscowościach Galicyi wscho- 
dniej, między innemi w Husiatynie, Iwaniu 
pustem i Brodach. Przy rewizyi miano zna- 
leść przy nim dokładne zdjęcia tych okolic 


łe świata, 


„Sędziów“ Wyspiańskiego odegrano w nie- 
dzielę na scenie wiedeńskiego „Intimes Thea- 
tru" w tłómaczeniu niomieckiem. Publiczność 
przyjęła sztukę życzliwie, mimo, że bezpośre- 
dnio przed „Sędziami* grano tege samego wie- 
czora wesołą komedyę wiedeńską, nastrojem 
zupełnie różną od fatalistycznej tragedyi Wy- 
spiańskiego. Krytyka wiedeńska nie może so- 
bie dać rady z Wyspianskim i zbywa „Sę- 
dziów* ogólnikami, wprawdzie pochwainymi, 
ale nie świadczącymi o zrozumieniu piękności 
dzieła. Jeden z dzienników pisze, że „Sędzio- 
wie“ przypominają dramaty Gorkiego, inny, że 


wiańskie życie, smutne i ponure. „N. Fr. 
Presse* pisze: „jest to kawał szarej, twardej 
rzeczywistości, przedstawiony z ogromnem 
współczuciem i z silną, werystyczną mocą*. Za- 
rzuca tylko „zwykłą polskim artystom dążność 
do rozogniskowania i do niedokładnego zazna- 
czania konturów“, 

Za agitacyę antypaństwową w Budziejowi- 
cach aresztowano redaktora ezeskiego dzienni- 
ka radykalnego, Svobodę, 


Pogrzeb ś. p. Sullkowskiego kupca i radcy 
miejskiego odbył się dzisiaj o godz. 4-tej 
przy licznym udziale członków Rady m, 
cechów ze sztandarami oraz tłumów publi- 
czności. 


Qdznaczenie. „Wiener Zeltung* ogłasza: 
Cesarz nadał kardynałowi arcybiskupowi Pragi 
Bkrbensky emu wielki Krzyż erderu św. Ste- 
fana. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 
w auli I sakoły realnej przy ul. Studenekiej (o g. 6) 
Czwartek, d. 24 i piątek d. 26 bm. Prof. August 
Lambor: Gotamo Buddha, I. Jego Życie, H., Jago sau- 
ka. (2 wykłady). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Środa. „Aktorki“, 

Czwartek. „Major Barbara*. 

Piątek. Przedstawienie operowe „Faust“ na do-, 
ehód Tow. Dobrocz. 

Sobota. „Ład w domu”, komedya w 4 aktach 
Artura Pinuero. (Nowość!) 

Niedziela popołudniu. „Kopciuszek*, 

Niedziela wieczorem. „Ład w domu*. 

Poniedziałek. „Aktorki“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Środa. Utracone szczęście”. 

Czwartek. „Utracone szczeście”. 

Piątek. „Utracene szczęście". 

Sobota. „Polka i Rosyanka*. 

Niedziela popołudniu. „Pod białym koniem“. 
Niedziela wieczorem. „Polka i Rosyanka*. 


yw ACO 0. _ocmemMNMN—-— UAM — 
Z sali sądowej. 


Zabójstwo na weselu. 

W dniu 23 listopada 1909 r. odbywało się 
we wsi Łeponiu (pow. Brzesko) hnczne weseli- 
sko. Wiejskim zwyczajem, wieczorem zjawiło się 
na weselu wielu nieproszonych parobczaków, 
wśród których znależli cię i dwaj wrogowie Wa- 
lenty Opioła i Jan Krawczyk. 

Odcznwali oni wzajemnie do siebie żywą 

niechęć z powodu bitki, jaka rozegrała się swe- 
go czasu między nimi, a za którą obaj zasą- 
dzeni zostali na areszt. Opioła, który dłużej od 
Krawczyka siedział w areszcie — postanowił 
zemścić się na Krawezykn i umyślnie w tym 
celu szukał sposobności. 
Znalazł ją na wesełu. Opioła nie pozwolił 
Krawczykowi tańczyć, a gdy ten nie posłnchał 
jego zakazu wszczął z nim wśród tańcu bitkę. 
Z bitki tej wyszedł Opioła pokrwawiony, a nad- 
to został, jako awanturnik, wyrzucony z we- 
sela. 

Nie mogąc znieść spokojnie takiego despe- 
ktu, Opioła pestanowił rozprawić się z Kra- 
wczykiem jeszcze tej samej nocy. Przygotował 
sobie zatem gruby kołek. Około godziny 1 po 
północy wracał Krawezyk w towarzystwie ko- 
legi swego Stanisława Chrapusty z wesela do 
doma. Nagle z pod płotu wychyliła się jakaś 
postać, podobna do Walentego Opioły. Człewiek 
ten, trzymając Krótki kij w ręka, chwycił Kra- 
wczyka za gardło i pociągnął go z drogi pod 
płot. Wtem nadbiegł drugi napastnik, którego 
Chrapusta nie poznał i cienkim kijem uderzył 
Krawczyka kilkakrotnie po plecach. Krawezyk 
upadł na ziemię, a wtedy pierwszy napastnik 
kopał leżącego. Nim Krawczyk podniósł się z 
ziemi, obaj napastnicy zbiegli. 

Chrapusta i Krawczyk szli w dalszym cią- 
gu do domu. Zaledwie jednak uszli jakie 400 
kroków, gdy znowu nadbiegł jakiś człowiek i 
uderzył Krawczyka kołkiem przez 
plecy, tak, że Krawczyk upadł znowu na zie- 
mię. Chrapusta, zostawiając samego Krawezy- 
ka pobiegł do jego domn, by sprowadzić na po- 
|moc rodzinę, a oddalając się, usłyszał jeszcze 


alki, Kapelusze, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i Koron- 
kowe, Rękawiczki, pióra strusie, Zaboty, Kawaly, Kołnierze, Rafty szwajcarskie, Koronki, PE 


Wstążki, Paski, pończochy, Materye jedwabne, Ńrepiny, Aplikacye, Tiule na blnzy. 


Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. 


Perfumy i Mydła. 


jest to sztuka malująca wschodnio-sło-| 


jeden edgłos uderzenia. Gdy w chwilę potem 
przybyła Żona z córką i zięciem na miejsce 
napadu, Krawczyk już nie żył. 

Sekcya zwłok wykazała, że Krawczyk zmarł 
wskutek porażenia mózgu, spowodowanego sil- 
nem uderzeniem grubym kołem w głową. Jako 
pedejrzany o zbrodnię zabójstwa zasiadł na roz- 


parobczak. 

Rozprawie, która toczył się przed sądem 
przysięgłych, przewodniczył 
oskarżał prokurator Dr Ujejski, bronił adwo- 
kat Dr Skąpski. 


tłómaczył się, iż owej nocy krytycznej był tak 
pijanym, że nie wiedział co robił. 

Rozprawa zakończyła się wyrokiem, skazu- 
jącym oskarżonego na półtora roku ciężkiego 
więzienia obostrzonego postem co miesiąc. 


Listy z kraju. 


Bochnia. (Kor. wł.) Kurs guzikarstwa 
ipleciennictwa. Staraniem booheńskiego 
Koła Ligi P. P. w dniach od 10 do 16 bm. 
włącznie odbył się początkowo w domu p. rad- 
czyni Biegańskiej a następnie w jednej ze sal 
szkoły wydziałowej męskiej kurs guzikarstwa, 
pod światłem fachowem kierownictwem amator- 
ki na tem polu p. M. Fachsowej. W kursie 
wzięło udział 11 nauczycielek szkół wiejskich 
powiatu. Przy tej sposobności podnieść trzeba 
z uznaniem, że liczba zgłoszeń na kars była 
dość pokaźna, powołano jednak tylko 12, a to 
z rozmaitych od Towarzystwa niezależnych 
przyczyn, dalej, że przyjęto na kurs panie nau- 
czycielki, mimo szczupłej płacy i trudnych wa- 
runków bytu, koszta utrzymania przez dni 7 
(niekorzystające z żadnych ulg) wyłącznie z 
własnych ponosiły kieszeni. 

Celem kursu było rozwinięcie wśród młode- 
go pokolenia na wsi polskiego przemysłu do- 
mowego. O ile z pracy pań nauczycielek sądzić 
można, to rezultaty będą wydatne, tembardziej, 
iż rzeczone panie w stosunkowo krótkim cza- 
sie nusczyły się wyrobu kilku gatunków guzi- 
ków i pletni, służyć mogących do wyrobu Ka- 
pelu zy. 

Kurs rzeczony odwiedził bawiący na onczas 
w Bochni radca szkolny krajowy p. Mieczysław 
Zaleski, jak również w dniu zakończenia kursu 
inspektor szkolny okręgowy i radca cesarski p. 
Antoni Lewak wraz z p. Józefem Czembronie- 
wiczem, nowo mianowanym zastępcą drugiego 
inspektora szkolnego okręgowego. 

Głównymi twórcami kursu były p. radczyni 
Bagańska, Czaykówna i w. i. wraz z profeso- 
rem gimnazyum p. Bromowiczem, zaś prawdzi- 
wym opiekunem i przyjacielem kursu p. Anto- 
ni Lewak, miejscowy inspektor szkolny. 

Bobowa. (Kor. wł.). Wiwajt! dy rade gminne 
w Bobowe! (Patrz nr. 48). 

Menerzy żydowscy — z rady gminnej gwał- 
tem chcą postawić na swojem — „słowo się 
rzekło kobyła stoi n płotu*. Jeden bowiem z 
radnych zarzucił wprost na posiedzeniu, że Roz- 
nêr praekupstwem chce wyłudzić przynależność 
(aby mieć prawo do koncesyi, Przyp. kor.). I jak 
fama miesie — radni: Komar, wójt, miał otrzy- 
mał 20 koron, Rus 6 koron, a Siobowicz 10 
koron, Kahał 200 koron od Roznera po nada- 
niu mu przynależności. — Widocznie „szykówka* 
nie zaimponowała matadorom judaizmu, to też 
nie darmo Rozner cichaczem nocami chodził do 
Bobowej. „Nymt mułes, gybt dy przynależ- 
moszez, — und gaj in da Drah! (Łydowskie 
przekleństwo). Więc panewie wytoczyli sami 8o- 
bie dochodzenie (sie) i uznali zarzuty za nie- 
słuszne, — Bali się w sądzie dowodu prawdy. 
Możeby prokuratorya państwa pomogła im w 
czynności i pouczyła przytem Roznera o usta- 
wach austryaekich, różniących się niece od ro- 
syjskich, (do których Rozner przyzwyczajony 
widocznie) a interpretowanych przez czynow- 
ników. 

Zapytać należy, dlaczego Rada gminna ba- 
gatelizuje sobie „votum separatum* p. Maglery, 
nie odsyła go do starostwa — leez każe zaraz 
Roznerowi złożyć 20 kor. taksy ? 

Utartem jest przekonanie, że Radę gminną 
zwołują wtedy, kiedy p. Długoszewskiego, wła- 
Ściciela Bobowej (i radnego) nie ma w mieście. 
W miejsce jego powołują nie zastępcę I. Koła 
lecz III. Koła Wieczorka (pewnie nie „dżykie, 
nie niebezpieczni stworzeni“). 

Apelujemy tedy do starostwa, aby zbadało 
sprawę i położyło kres — tym madużyciom. 
Inaczej dojdzie do skutku idea Żydowska : 

Wójt, asesore, baby i dzieci 
Będą wymiatacz z bóżniey Śmieci I! 
Chłopy i dziewki, parobki młode 
Pójdą z konewkiem żydkom po wodę. 
i będzi raj! 
a soj! — Siabes! 
Wiwajt| dy rade gminne w Bobowe! 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redakter 


Maryan Dubrownkt 


Nadesłane, 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Bradye go krople żołądkowe 
z Maryacelską Matką Boską 


jako znakiem ochrontym, stąd zwane Maryacelskie 
krople źołądkowe, 
są najlepszym, przez 30 lat używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga- 
dze, zatwardzeniu, bółom głowy i żołądka, tworze- 
niu się kwasów i t. d. 

Do nabycia w aptekach po eenie K --'80 i K 140. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza C. Brudy, 
Wiedeń I, Fleischmarkt Nr 2/449. 

6 Aaszek za K5'—, 3 większe flaszki K 4'50 opłatnie. 


Zwracać uwagę na znak ochronny z Matką Boską 
Maryacelska, czerwone opakoWanie Í podpis 


GGip 


zus pm 


prawie Walenty Opioła, 23-letni zaledwie, rosły 


radca Ferens, 


Oskarżony co chwila płakał na rozprawie i 


Ślimakowski " 


Nre. 52. 


Gdy wasze maleństwa chudną 


to im dajcie Emulsyi Scotta, a spostrzeżecie 

z radością nowy, natychmiastowy zwrot ku 

lepszemu w silnieszym rozwoju i nowem 
życiu w dalszym ciągu. 


e EJ © | 
Już niejednemu 
$, małemu ulubieńcowi, w którym 
sj” rodzice jeszcze tylko słabą pokła- 


ZYC dali nadzieję, Emulsya Scotta przy- 
| niosła upragniony ratunek. 


d Emulsya Scotta 


jest emulsyą wzorową. wzorową 
pod względem czystości swych 
części składowych, lekkostrawno- 
Prawdziwa Ści i nadzwyczajnej mocy odżyw- 
tylko z tym czej. 

znakiem ry- 


baka, gwa- Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. 

rantującym 
wytwór 
Scotta. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


Tylko 5 halerzy kosztuje obecnie kostka ulubie- 
nego Naggiego bulionu, przyrządzonego z najlepsze- 
go ekstraktu z mięsa i znakomitych wyciągów z ja- 
rzyn, z którego wyłącznie przez zwyczajne polanie 
wrzącą wodą otrzymujemy talerz (*/, litra) gotowego 
rosołu wołowego. Daje się pełną gwarancyę, że w 
kostkach tat pod względem jakości, jak również wiel- 
kości nic się nie zmieniło z wyjątkiem ceny, zmiana 
ta zaś znajdzie zapewne u każdej gospodyni uznanie, 


CENNIK 


izby handlowej i przemysłowej w Krakowie. 
z dnia 11 lutego 1910 r. godzina 1 w peł. 


Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowa 


20-to frankówki w ziocie. . . . . . 19 20 
Listy zastawne. 
50/, Listy zast. prem. Banku hipotecz. | 100 110 50 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipot. .| 90 108 —— 
h O » n » ” . | 98 4 
4:/,9/, Listy zastawne Banku kraj.. .| 99 100 7% 
4/, Listy zastawne Banku kraj. . .| 98 9a 75 
45/, Listy zast. gal. Tow. kred z. nieok. | 96 97 50 
40/, Listy zast. gal. Tow. kred. 41-iet. | 96 3 — 
49/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-iet. | 94 98 ye 
Obligacye i pożyczki. 
46, Galicyjskie obligacye propinac. . 98 25 
40], Pożyczka krajowa z r. 1893 , 94 — 
40, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 93 6 
41°], Pożyczka miasta Lwowa . . . uM — 
Bel, Obligacye komunalne Banka kraj. — — 
4:/,%/, Obiig. komunalne Banku kraj. 100 76 
4°}, Obligacye kolejowe. . -« . . . . % 25 
Losy. 
Losy miasta Krakowa .. ..... ... — — 
Akcye. 

Akcye Bankn hipoteczn. we Lwowie 6%0 — 
Akcye Banku. Galic. dla b. i p. w Kra- 

komiti 4 16.7. Fr "" 488 — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . = =. 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 560 — 

Pubiiczne zapisy długu. 

4:/,„*/, wspólna renta papierowa 99 58 
4:/,,0/, wspólna renta srebrna . . . . 99 50 
4°/, renta koronowa austryaeka , . . 96 W 
40/, renta koronowa węgierska , . . 82 75 
40/, renta austryacka w złocie . . . 118 2% 
40/, renta węgierska w złocie. , 114 50 


Kursa są noto.ane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno oblicza. 


od K. 1'15 za metr, osta: 
Jedwab balowy tnie nowości. Franko i 
już oelony dostarcza się do domu. Bogaty wybór pró- 
bek odwrotnie. Seiden-Fabrikt. Henneberg, Ziirich. 


Giełda. 
AKCYE 
Wiedeń, 23 Lutego. (Tel. „Gi. Nar.*). 
Austr. Zakł, kredyt. 674 25 Gal. Tow. karp. nar. 885 —- 


węg. ” „ - B15 28, Oblig.węg. indem. — — 
Anglobanku . . 318 — ' Renta majowa . 95 25 
Unmionbanku. . 604 28 Austi. renta. kor.. 95 26 
Liinderbanku . 504 60 Węg. , » - 93 %0 
Bankvereinu . 553 BO B6 i. Listy T. kr. z. 03 40 
Bodencredit . „1184 — 4", Listy Banku hip. 93 75 
Gal. Banku hipot. — — áit ap = n 99 50 
Kelei państw. . . 48% 78 D'e „ n „ 110 — 

„ południowej. 167 25 4', , „ kraj. 94 50 

„ Elbethal . a z wwo mó 100 25 

„ północnej. . 654 90 4 „ Gal.Obl.propln. 97 9% 

» Cczerniow.. 565 — | £u, Gal. puż.kr.1803 93 76 
Alpiny. . . . . 739 75/4, Poż. m. Lwowa 93 — 
Rima Muranyi. . 660 75! Losy tureckie . . 285 — 
Pras. Tow. żel. 25 96 Marki. . . . 137 08 
Fabryki broni . . 710 — Ruble . 264 76 


Tureckie tyton. . — — Rosyjska pożyczka 108 6% 


CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 23 lutego br., 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała —'—- do — — 
czerwona i żółta 26:50 do 27:40, uszkodzona —'— de 
. węgierska —:— do —'—; żyto krajowe 18-90 do 
20:70, uszkodzone —' — do —.—, węgierskie —' — de 
-——; jęczmień na krupy 1480 do 16:20, browarny 
—— do ——, na paszę 14'40 do 14:80; owies z opła 
akcyzową 15:90 do 17:10, stary —*—; prose —— do — — 
jagły 27:20 do 27:80; tatarka 16-60 do 17-20, kukury- 
dza 15:10 do 18:30; groch 23—- do 31*—; fasola 25-80 
do 48-—; wyka 15:60 do 16:50; rzepak zimowy 29-— de 
32:—, koniczyna nasienna czerwona 116— do 154—, 
biała 130— do 190—; tymotka 50 — do 56'—; asparsetta 
do ——; soczewica 22— do 30—; muma 6— 
do 7— siano 8'40 do 8-10; koniczyna pastewna 10— 
do 11:20; ziemniaki 5— do 5:80 jaja za kopę 3:40 do 
4-—; masło za 1 kg. 2:60 do 2'80; spirytus na 95 s. 
Tralesa za 1 hl. g-*— do 210—; okowita na 75 Tra- 
liesa za 1 hl. —*— do 170— 


mai wijlciiw— || 


Z 


Kraków, Linia A-B. 


::: obok gł. Trafiki. ::: 


Geny niskie bez konkurencyi. — Zamówienia listowne odwrotnie 


Uwaga. W niedziele i 


święta magazyn zamknięty. 
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i 


GŁOS NARODU z dnia 24 Lutege 1910. 


Dyrekcya c. k. kolei państwowych w Krakowie. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). | 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: 


12.10 w noc oc. osob. Nr. 11, z Krakowa 

12.20 w ` a ii os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła. Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarnebrzegu przez Rczwa- 
dów w kier Przeworska i Nadbrzezia, ovaz 
przez Rczwadów w kierunku Przeworsta, 
w Jarosławiu do Sokała, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów. w Tarno- 
polu do Potutorów, Iwań pustych, Husia- 
iyna, Czortkowa, } opyczyniec i „baraża, 
w Borkach wielkich do Grzy małowa. 


lig w mocy, poc. poep. Nr. 7 z Krakowa 

do Lwcwa. Połączenia: w Dębicy do Tar- 
notrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej. Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Setnbora. 

4.80 rano, poo. osob. Nr. 31 z Krakowa 
444 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa 
ANa  n É Miasta 


do Oświęcima przez Podgórze. Płaszów - 


U 


do Suchy i 


do Wieliczk 


do Lwowa. 


15 po poł, osob. Nr. 33, z Krakowa 
1.30 
1.38 


n ” n 


» Nr. 1034, » Miasta 
Oświęcima, przez Pod- 
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


Nr. 461, z Krakowa 


1.30 po poł. mięsz. 
4 Nr. 461, z Podgórza-Pl. 


1.43 


n 
1. 


L45 po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 


do Kocmyrzowa i Mogiły. 


153 po pol, pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
Połączenia: w Tarnowie do 
Szczvcina Stróż, stał do Jasła i 
do Nowego Sącza w Dębicy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska; w Rzeszowie do Ja- 
sła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku ło Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowe, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
8.05 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
3.13 po pol, osob. Nr. 25, z Podgórza-PI. 


Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do |; Tarnowa. Połączenie w Tarnowie do 


Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświecimin do Wiednia i Wroclawia. 
6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
S50 y n n 

do Podwołoczysk i Ickan. Polącze 
mia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Enda- 
poszta; w Rzeszowie do Jaslu ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worsku do Dynowa, w Jarosławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza wa Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Stanek i Sambora, w Krasnen. 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Pastego, Hosiatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy 
małowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
1 Odessy. 


8.00 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ g „ Nr. 15 z Podgórza-Pl. 

dəs Lwowa i Podwołoczysk. polączo 
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do T:xnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Boz- 
wadów w kierunku Przeworska; w Prze- 
myślu do Sambora, Stryja i Nowego Ze- 
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisla- 
wows, Rawy ruskiej i Jaworzna; w Kra- 
snex do Brodów; w Podwołoczyszacih do 
Kijowa i Odessy. 


8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Erakowa 
846 y » Nr.411 z Podgórza-PL 
do Wieliczki. 
840 ran? poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.11 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plusz. 
924 pn »  Nr.1012, „ Miasta 
na linię transwersalną przez Podgó 
rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Polączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowic i Bielska; w Suchej do Am 
i do Zwardonia; w Chabówce do Žako- 
anego i Suchahory, w Nowym Sączu 
HE Orło wa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórsu 
o Chyrowa, Przemyśle, Sambora, Sia- 
nek. Borysławia, Svryja, Lwowa, Steni- 
sławows i Ławocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I 
i I klasy. 


11.00 przed poł. poc. oeob Nr. 13, z Krakowa 

11.12 ,„ » n  Nr.132 Podgórza-Pl. 

do Podwołoczysk i Ickan. Polącze- 
pia: w Tarnowie do Stró’, Nowego Sẹ- 
oza, Orltwa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do 'asła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyro va I Btryja, w Przewore 
zku do Dynowa w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu >» Chyrowa, i Ssmbore, 
Stryja i Noweg  Zegórza, we Lwowie 
do Stanisławowa Stryja, Nowego Zagó- 
sza i Sambora, w Tamopolu do Potue 
tor, [wania pustego, Husiacyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielka h do Grzymaiowa. 


Nr. 3, zPodg rza-PIl.| 


do Lwowa. 


Szezucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza. 


6.10 wieca. osobowy, Nr. 27,z Krakowa, 
8.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pł. 

do Tarnowa; połączenie w Taruowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 


1.40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 453, z Podgórza-PI. 
do Wieliczki. 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


3,00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.13 wiecz., osob, Ñr. 1016, z Podgórza-P1. 
9.201 wiecz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 

na linia transwersalną przez Pod- 
górze -Plsszów, Skawinę, Sucha do No» 
wego Zagórzu; połączenia: w Skawinie 
do Ońwięcimin m stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalweryi do Wadowie; 
w Suchy do Żywca: w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sarabora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławocznego. 


8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak>wa 

do Iokan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połącze nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Ze- 
górza. 


9.00 wieczórosobowy, Nr.17, z Krakowa 
9.10 wiecz. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pł. 
do Podwołoczysk 1 lokan. Połącze- 
nie w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rtsa:ej, Stanisławo” 
wa, Stryja, Wołkowa, N_wego Zagórza, 
Sianeki Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Czoztkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy. 
10.30 wiecz. osob. Nr. 19%, z Krakowa 
10.89 wiecz, osob. Nr. 19. z Podgórza PŁ 
Połączenia: w Bierzenowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunku Roze 
wadowa. w Przemyślu da Chyrowa i No- 
wego Zagóraa. We Iiwowia do Stanisła- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
vek, Sambora i Stryja. 
11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 ż £ Nr. 413, z Podgórza-Pł. 
do Wieliozki. 
11:52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 Nr. 1022. z Podgórza-P1. 
12.09 : „ 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Pla- 
szów, Skawinę, Suchy. Polączenia: w Ska- 


LL) 3 


winie do Oświęcimą, a stamtąd do Wiednia; 


w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha- 
bówce do Zakopanego i Suchahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Bu: 
dapesztu i Stróż. Z Krakowa do Zakopa- 


nego kursują wozy wprost przechodzące 


Nr.1022, z Podg. Miasta 


Nr. 1034, z Podgórza-Pl. |ze Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa 


zPodwołoczysk 


12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chytowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 


brzezia. 
n popoł. osob. 


Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora. No- 
wego Zagórza i Bay chyrowskiej. 
3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza Pi 
3.35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

i Iokan. Połączenia 
w Borkach wieikich z Grzyarałowa, w Tar- 
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czort- 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potator 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Juworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 


Nr. 414 do Podgórza-P1. 

e » Nr. 414 do Krakowa. 

z Wieliczki 
4 22 popoł osob. Nr. 1011 do Podgórza miasta 
„30 Nr. 1011, do' Podgórza. PŁ. 
4.45 „ Nr. 42, do Krakowa 

s linii transwersalnej cd Nowego 


n » 


i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
szowie o:ł Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie cd Jasła 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 


4.57 rano. osob. Nr. 20, do Podg *rza-?ł. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa 


z3 Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 


z linii trsnswersalnej, 


Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze 


worsku où Rozwadowa. 


i 5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 


5.52 rano, osob. Nr 1017, do Fodgórza-Płesz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 
od Nowego 


Zagórza przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Plaszów. Polą:zeuia: w Nowym Zagó 
rzu od Stryja, Łuwocznego. Stanisławo- 
wu, [araopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Ch - 
bówce, od Zakopanego; w Suchej od Zwar- 
doniv, w Kalwaryi od Bielsku i Wadow`c. 
W Skawine z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 
550 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 


Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 


Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 


Jasła przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


6.12 wiec. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pl 
6.22 p » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołocozysk i Ickan  Połączo- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 


Zagórza przez Suchy, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaslo, od Rze- 
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sąozu od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasz. 
649 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
ZTekan. Połączenia w Środy i niedziela 


przez Konstane z Konstantynopola i an: 

(okrętem do RA codzień fod Bu- od Jaworowa, Rawy rusaiej, Stryja, No- 
karesztu. wc Lwowie od Stryja Wołków, | W680 Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w ed Nowego Zagórza, Stryja, Sambor: 


Chyrowa, w Jarosławia od Sokala, w 
Prisworsku od Rozwadowa i Nadbrze 
zia, w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, i 
Szozucina. 


6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pl. 
6.50 w. p» „ Nr. „ do KMiakowa. 
z Wielicski. 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
zKoomyrzowa. 
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
9.00 „ Nr. 1036 do Podgórza-Pl. 
912 p nn» Nr. 34 do Krakowa 
aOświęcima ma połączenie w Oświę- 
cimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierazy Wodnej, Alwernii Wa- 


Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 
7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -Pl. 
1.28 rano oob, Nr. 412. do Krakowa 
z Wieliczki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 
1.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. Nr, 1033. do Podgórza-Pl. 
7.59 rano osob. Nr. 82. do Krakowa 
z Oświ $ cima. Połączenia w Oświęci- 
mia od Wiednia i Wroclawia, w Spyt- 
kowicach od Wadowio; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy. 
8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.25 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 


” n 


a Podwołoczysk i Iokan. 


z Tarnowa. Połączenia: w Tarnewie od 


Nowego Sącza. Jasla i Stróż. 


834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 
Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od  Grzymałowa, 
w Tarnopola od Iwania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopycayniec t Zbaraża; w Kra- 
svem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wołkowa, Nowego Zagórza, Sianeki Sam- 
bazm w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż 
i Jasła. 


10:26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 

10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 

z Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci- 
mia od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu- 
Płasaowie do Krąkowa. 


11.22 cano miesz, Nr. 462, do Podgórza- PI. 

11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie od Oświęcima i Skawiny. 
1:00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły. 


1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. PI 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 

Kursuje z Tarnowa w niedzielę, cawartki 
i święta. Połączenie w Tarnowie x No- 
wego Sącza, Stróż, Jasła i Szczucinau 
1'16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
1:27 popol. ogob. Nr. 14, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
worska od Dymowa, w ktzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu- 
cina. 


-9.36 
z 


dowie. 


Nr.4 do Podgórza-PŁł 
ji Nr. 4 do Krakowa. 
Fodwołoczyskit z Ickan., Polg- 
ozenia w Podwolocayskach od Kijo ca 
i Odesy, w Borkach wielktoh od czy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia 
tyna, Czortkowa i Kcpyczyniec, w Krz- 
snem od Brodów, wu Lwosie od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wołkowa, Nowego Zagó- 
rza, Sianei i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Sambora i Pogady chyrow. w Jaro- 
slawiu od Bełzca i Sokala. w Pracworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzegau, w Rzeszowie od Jasła; w Dę 
bio J Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszys, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró- 
że i Szczucina. 


10.31 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pl 
10:40 wieocz. poc. osob. Nr. 24 do Krakowa. 


9.29 wiecz. poo. posp. 


n LJ n 


z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie 


od Jasła w Dębicy od Moawadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Ba- 
dapesztu, Koszys, Orlowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórzu i Jasła przez Stró- 
žo i Szczuciua w Bierzanowie od Wieliczki. 


1v'41 wiecz. oso. Nr. 1021,40 Podgórza Miasta 

10:47 y „ Nr. 1021 do Podgórza-Pł 

11-00 ,, „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przsz Suchą, Skęwl- 
nę, Podgórze-Plns.ów, Połączenia; w No- 
wym Sączu od Budapesztu, Keszya Orło- 
wu; w Uhavówo: od Aakopąuego 1 Sacha- 
hory, w Suouej ze Zwardonia, w Kal- 
waryi ed Bielska i Wado wio. 4 Zakopa- 
nego do Krakowa wprost praeghodzacy 
wóz I i il klasy- + - 

- e 
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Kto chce mieć tanlą i 


niech zaprenumeruje 


dobrą książkę polską 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie 


Cena pojed: ńczego tomu 40 kop, w prenumeracie 19 !/, k. 
[Biblioteka dzieł wyborowych wydaje utwory historyezn>, 
belletrystyczne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblioteki między innemi wyszły 
Ni. Berg Zapiski o polskich spiskaeh i po- | Ł. Kielland Napoleon ijego ludzie. 


wstąniach, 
POLAR Syberya. 
ajetan Kożmian Pamiętniki. 
J. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. 


Abgar Sgłtan Ugodą polubowną. 
Gruszecki Zaloty biurokraty. 

jeske Choiński Małżeństwo jakich wiele 
Rodziewiozówna Anima Vilis, 


A. Kolb Radca stanu jako robotnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry. 


ryce. 

J. Sievers Drugi rozbiór Polski. 

Pamiętnik anegdotyczny z 
Stanisława Augusta 


Papus Wiedza magów. 
Bourdeau Kierownicy myśli współczesnej, 


czasów | B. Reych Niemcy współcześni. 


W roku 1910 Biblioteka wyda 


Książkę dla upamiętnienia ASÓrnej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, następnię 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotować 


biatoryę 


literatur: polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej 1 rosyjskiej. 
tem Biblioteka posiada w przygotowaniu szere 


Pcza 
nowości liternckich p >l- 


akich i okcych. Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jarc 
sinna Dąbrowska A z 1863 roku. 4męrykańska powieść Osad, 


W dniach nędzy l zbrodni. 
miętniki A- 


osiakiewicz „Jej chłopcy“. Rufin Piotrowski Pr 
Smaczniński Z za kraty. Z. Michaton sxi Wydarte karty. Wa- 


lewska Jak liść oderwany od drzewa. L. Jeaike Pamiętniki z 1863 roku. Antoni 
Potocki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia pruskiego. Ochocki Pamiętniki. 


Warunki prenumerat 
W Warszawie "ooznie (52 tomy) 10 rb. 
+ półrocznie (26 tomów) 5 rb. 
kwartałnie (13tomów) 2 rb. 50 kop. 


(52 tomy) 12 rb. półrocznie (26 tomów) 


6 rb. kwartalnie (13 tomów) 3 rh 
Dopłata za oprawę 


Rocznie (52 tomy) 6 rb. 
. |półrocznie (26 tomów) 3 rb. 
Z przesyłką poczfową rocznie | kwartalnie 


13 tomów) ł rb. 50 kop. 


Szczegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie: 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 


Redaktor Zdzisław Dębicki. 


Wydawca liaziiniera Gadomska. 


Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie’ 


Kraków, plac Maryacki l. 8. 


x 


r 
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C] poleca po cenach najniższych: 


1. Artykuły oryginalne 
2. Przegląd nauk szoze- 


gółowych 
3 Przegląd krytyczny 
4. Przegląd systema- 


tów współczesnych 


Redaktor i wydawca Dr. 


Warszawa, ul. Smolna 15, tel, 169-62. 
Redakcya otwarta od godz, 4-ej—7-ej. 


© 
OOOCGOOOCOOQOROOOOOQOCCO 


Otwarta prenumerata na rok XIII (1910) 


© 

A 

Przeglądu Filozofi 

Rocznie: w Warszawie rb, 4, na prowincyi rb. 5. 
Pismo, mającę zapewnione współpracownictwo wszystkich wybitniej- 
szych pracowników na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać 


Wyraa oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedłać ruch fi- 
lozoficzny w ogóle. 


KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 


_a00 
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5. Autoreferaty 

6. Sprawozdania 

7. Przegląd caasopism 

8. Wiadomości bieżące 
i notatki 

9. Bibliografie" 


Władysław Weryho, 


OOOOODOGOOOOO 


Dr. Gólis'a Proszek spożywczy 
(sprzedawany od roku 1837) 
Dyetetyczny środek przyczyniający się do dobrego trawienia. 


Do nabycia w wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej monarchii. Cena 
małego pudełka kor. 1:68, dużego kor. 2:52. 


Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. 


ochronną — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. Gółis*, Naśladownictwa mog 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: Dr. Gólisa proszek 
spożywczy* Wyłączni producenci (od r. 1868). 


Dr. Józefa Gilis'a Następcy 


Wien I. Stephansplatz 6 (Zwettlhofj. Wysyłka hurtowna i drobna. 


m) 


Gölis“ i zaopatrzone rejestrow. marką fj 
B 


CO 


Str; 5 


Reumatyzm, Gościec, Newralgia 
i Odmrożenia 


powodują ozęsto nicznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do aklęśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 
działa zadziwiająco skutecznie : 


TRHEUMA 


Plac IMaryacki 2. 


-a 
1 


| 


t 


znak oehronny słowny dla {Mentholo 
(m) aalicylewego ekstraktu kasztanowego). | 


Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koronę. 


o 


Przy nadesłaniu z góry K. 1'50 1 tuba e 
. s „ » 5— 5 tub 
. = ©) +— 10 tub E-) 


z 
Wyrób i akład główny: 


Apteka B. Fragnera > wyj, py ore u. 


Baczność na nazwą preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach, 


Plac Maryacki 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześć. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki eszczędneściowe nn 6'/. | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


dziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslowe 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziei i świat. 


(PEIECZIEDZIEGEN 


( MYŚL ROBOTNICZA ` 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
g ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 
|: 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wynosi EB. 8. 
jest jedy- 


„Myśl Robotnicza“ > 


pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza* 


formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


c 


) 


EC 


jest do- 
brym in- 


Fabryka wód miner. sztneznych I specgal. leczniczych 


pod farmą 


R. RZĘCA I CHMIIRSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 
wyrabik pod kontrołą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarsziego krak. polecone 
przez taż Towarzystwo 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemic.. wodom: 


Kiińskiej, Gicsshdwierskiej, Selterskiel Vichy, Memburg, Kisglugen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazista, kwaśną, 
eraz inne wody mineralne z przepisu a Jaworskiego. Sprzedał cząst- 

kowa w ap i droguery: — Cenniki na żądanie darmo. 


J W UwU 


MKIEKKK. BALSAM 
R. THIERRY'ego BE 
prawnie ochroniony. 1940 26 2 


Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym. 
Działa niezawodaie przy wszelkich chorobach organów odde- 
chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa- 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu 
zatwardzeniu i t, p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, bolu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- 
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk- E 

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—. 


Aptekarza A. THIERRY'ego jedynie prawdziwa 


MAŚĆ BABRKOWA 


o zdumiewającem, niezawodnem i niedoścignionem działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o eha- 
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 
często bolesnem operacyom. Słoik K. 360. — Adresować: 


Schutzengel-Apotheke des A. THIERRY in Pregradakei Rohitsch 


Kanarki harceńskie 


poleca własnego chowu, wyborne Śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., 
specyalna mieszanka kilo 80 hal., Biszkopt jajowy tarty, 
puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal. 


HopowLa RANARRÓW HARCEŃSRICH 
KRAKÓW 
Stolarska |. (3. 
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zmarłych osób. — Obrazy w ramach i bez. Feretrony, Krzyże, Książki do nabo- 


żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów 


HYGIENICZNE 
TUTKI i BIBUŁKI 
CYGARETOWE 


MIĘT O 
G2 LL 


NARÓD U z 


"aia $4 Lutego i312 


1 z 2 
Kraków, Fioryafiska i. 18. — 
Pracownia dla sztuki kościelnej. wykonywa manstranvye, 
świeczniki elektryczne, złoci, srebrzy oraz patentuje 
j 91 0 Przyjmuje wszelkie napra "AMR 


Faleśsii Hio. Ki4, 


kielichy. puszk 
we wazystuich kolorach. 


ra ario 


Gta Za 20 


PIERWSZA 
KRAJOWA 
FABRYKA 
WYROBÓW 
CYZELERSKO 
BRĄZOWNI- 
- GIYGH - 


W 


zza | 


vt d. Artykuły galanteryjne, 


— Ceny konkurencyjne. — 


-cr m W 2 alm A OWA 


„LA FRANCE r A R I s HI NUT 


poleca: GUWERNANTKI. nauczycielki, bony do dzieci i służbę doborowa francuską pod 
gwarancya świadectw i zdolności. Korespondencya w każdym a. — 


Ceny umiarkowane 872 0 

j poszukuje: 12 palow)ch żonatych 1100 franków recznie, 6 dziewek do (lwa 400 

fr. roeznie, 120 parobków do folwarku 500 fr rocznie, Wdowę po urzę- 

dniku Inb "emeryta, celem ce 2 se naszego biura w Krakowie. 

ADLE | TPAE RODE" CZT | CE. ""EPSTNW 

alga |. iewidaitg 

91 WEWILZIKIŁ(U 

Dsóhlisości $ M yiiz M IIIb 

apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i aniypatyva. Artystka prze- 


ladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały Swiat olbrzęmim szpitałem. 
Urodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem, Duszyczki zmarłych dzieci 
waja na pogrzeb matki. Dzisłania magiczae. Elskiryczna pani. klektcyczne dziecko. 
lucynacyc narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, 


którzy umier»ją z przyjemnością, Ludzie, którzy zabijają wzrokiem, 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecaa, 


j Do Polek! 


, kupujcie Panie pudru prnskiego, bo go za 


TE- 
Sps się. ra dochód Koła Puń Tow. Szkoły Lude 
jako bańki | 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nie nie jędzą i niedy nie śpią. Ludzie, 
Mania samobójcza 
Osobliwość du- 


Jedli -acecie hyć piękne i szlachetne nie 
| stępuje w zupełności pelski 


| Puder tłusty 


„Mimoza* 


a mr % wyższość nad wyrobami zagranicz 
nemi, że daje zarohek polskim robotnicot 
zatcudpionym we fabryce chemiozno-KG6:r. 
tyszpej „Mimoza“ w Pasrórzu. 

Nadta 50/, od czystego zyskn przeznacz 


waj + Ezakowia, 

2m "5 hal. dostanie pudełko pudr: 
(wietbości pudca Ix *ichnera za 1 Kor.) w każ- 
dym składzie perfom i kosmetyków. 


cuowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy spiew przy śmierci Szła 
cı etnej ziemianki, Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójaa osobi- 
stość Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu- 


W Rrakowie sprzedaje oprócz innych 


j firma Rem i Ska. 


NA RZECZ 


5% 
TOWARZYSTWA 
SZKOLY LUDOWEJ. 


Do „nabycia we wszystkich 
teafikaeh. 


wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne, 
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pałen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo- 
stro nuość natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających. ŹAwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor. 
z przesyłka pecztową 2 kor. 10 b. za zaliczką 2 kor. 60) Q. 


„Głosu Narodu* Kra ców, ul. św. Krzyża 1. 7. 
= 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7. 
POŁ ECA : 
Materyały jedwabne i weiniane 
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki, 
NA KARNAWAŁ! NA KARNAWAŁ! 
są to niezrownane instrumenty grające kulka szafirową nie 
zdzierająca płyt. Odpada wymiana igły Dlatego jedyne do 


halki i t. p. 
wieczorowe, Żakiety an- 
tańon. Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 


Okry cia damskie gielskie i futrzane, gotowe 
Kost TY Szlafroki, Bluzki i Spodnice w ogromyn: wyborze. 
, B 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie isile, Opera, koncert J 
kabaret w domu. Wspaniałe nowe zdjęcia polskie: Bandrowski, 
Zielony Balonik i t. d. 39 0 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger, 


Kraków, Szewska l. 10. 


kolo- 


Pończochy damskie “%0 k 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dla pij. 2 i panienck. 


Bieliznę damską i dziecinną 


płócienną i szirtingowaą oraz ko dw zę Prof. Dra jaegera. 


M) 

adaniaszkową, Ręczniki, %9 

Bieliznę stołową Chustki do nosa, Ścierki 
i Maglowniki oraz w 

Te 

i zagraniczne, Szystingi, Per- Ę 

Płótna krajowe kale | Batysty. ki 
S 

z piór i gazowe } jedwabne Hafty $i 
Boa futrzane, Szale szwajcarskie — Koronki —wszel- $ 


kie najmodniejsze ubrania sukien. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
Gorsetów paryskich marki „P. D.* 


Kompletne wyprawy ślubne. Ń 


Ceny nizkie konkurencyjne. $ 
Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. j 


Telefon 305. Ceny niskie. 


Wsżelkie naprawy. Prżeróbki gramofonów na system Pathé. Cennik i ob- 


Automobil 4045 HP. Bock-Holidnier 


używany lecz całkiem odnowiony, ma do sprzedania za ceną K. 5500 


Galicyjskie Auto-Garage 


Spółka z ograniczoną edpowiedzialnością 200 3 3 


Ska PORE ma a 
Lalki -- Zabawki -- Gry towarzyski 


wielkim wyborze i po niskich cenach E 


MNakisdam Sndìri komandstowii właścicieli Głosm Narodu. 


w Krakowie, ulica Smoleńska |. 29, 


rpoleca w 


kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, któzy sam się oskarża. Przepo- 
Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 


Do nabycia w Administracyi 


z —i— 


£ 

| 

SH 
Korolewicz, 


maz "==" jAŚNIENIA darmo i opłaćnie, ——— =-= 
ram cz EB ET EW" LEZ * 0 
20 - "Fi ZE OWI TWTW"|"TSEEWCC SEO" —_ | 

s. 


kamieniars. i budowi. 


= Jizefa KULESZYĘĆ 


naprzeciw  cimentarza 
w Krakowie posiada | 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
mura. Podeimuje się 
wykonama grobów w 
miejscu i na prowip- 
ori Tolsan 759. 


a 


[i 


Lzy dh drobny przemys łu nas może kon- 
kurować z fauryczną tandetą? 


Z powodu wojny konkurencyjnej międży 
labrykan ami angielskimi a niemieckimi, mo- 
«ę obenie wykonywać na zamówienie 


Ubrania marynarkowe od. . . . . K. 40 — 
arau OO E Sh. a 36:— 

z oryginalnych angielskich mate- 
pozłowsod ES. W a e 6): - 
Zarzutki od K. 50— itp. — Wykoń zenie 
według najnowszych żurnali —ba rdza 
wielki wybór. 226 10 3 


Krawiec Jan Wieczyśski 


Kraków, Krowoderska 44, skiep. 


„Kotwloa“ 


f Liniment (apsici comp., 


zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expellera 


jest powszechnie znane jako wy- 
Só, bóle uśmierznjące i 
wdciągające nacleranie w zazię- 
Meniaeb ltd; do nabycia we 
<uzystkioh prawie aptekach pe 


onie 80 hal. K1.ś019K. Przy 
Jppnie tego wszęazie ulubionego 


fgodka domowego za rzyj- 
zma butelki or. i 


e w PRADZE, Ki 
ję alice Eltbioty 6 nowy. 


Już czas 


ząmówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 2000 rycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki, 


C. i k. Dostawca Dwor: 


Kanns Konrad w Brüz 


Nr. 1219 (Czechy). 296 


W (raxowie ul Kanoniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


PABRYKA PASÓW 


maszynowych 


iytacego Wurm.a. 
konc. Zaklad kupna i sprzedaży 


Maryi Telesznickiej 


w Krakowie przy ul. św. Jana L. 2 
p. I nad handlem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: 

Meble siylowe antyczne, używane i no- 
we, zupełne urządzenia salonów, pokojów 
jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy, i for- 
tepiany. 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 
Kraków, ul. Graniczna L. 14, i. piętro. 
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych. 
Przyjmuje stołownisów i wydaje na żądanie 
obiady i do domu. 


ER W ZDZ 


Pod gwaranoyą prawdziwe 
natur czerwone wino górskie 


„Burguzdzkie” 


A raic] S osób niedokrewnych, słabo- 
witych 1 cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 litr. wzwyż, 
po cenie Gi nal. za litr, Josef Husniks 
Sohn właściciell winnic i składów win 


Nikolsburg Połud. Morawy. 
Za rzetelną i uczci a obsługę ręczy 34 letnia 
egzystencya i sława Światowa mego zakładu 
Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu- 

kiwani. 234 101 


ZIZERZKZADA DARA RANN 


[a Pi p: 
, Kaczność! 


y Cbcąc mieć stałe zatrud- 


EINA „b 


nienie mężczyźni czy ko- 
biety bez względu na wiek 


Ż i oddalenie, niech żądają 

5) wyjaśnień od firm; : > 

l T f 

0 

2 „OdMOpOMOC 

) n d 
Przedsiębiorstwo fabr:cz- n) 

f ne wyrobów trykotowych H 

/ we Lwówie ul. Zygmun- (4 

M towska 9 h 

2 Warunki tak dogodne jak nigdzie! Ż 


Keran INEN 


NIINI A: IANI S 
Tiia 
A 
Restauracya 
w bardzo dobrem miejscu w śródmieściu, 


jest do sprzedania zaraz Zyłoszenia listowre 
ped I. B. do Administracyi „Głasu Narodu*. 


LAMA WLYCUNNY AA 


Berlitz School 


ulica Floryańska Nr. 25. 
Nauka wszystkich obcych 
języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo- 
wości z akademickicm wykształce- 
niem. 

Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


UAD NA NA PLAGUNNA 
Masło stołowe en, cvizien- 


nie świeże — 5 EA 
paczka K. 10:80 


Wyborny miód deserowy, 


3 uracyjny lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 

gej pasieki 5 kg. puszka K. 6:20. Miód sto- 

łowy do picia 4 litr. gąsiorek K, 550. Wy- 
syła za zuliczką l. M. Farba, èrba, Podhajce. 


SOPEZSEOD 


TZS 7 LH KZI AAAA 


- Proszę żadaé darmo- 


mój bogato iiustrowa- 
ny katalog znakomit. 
zegarków wyrobów 
złotych i srebrnych po 
cenach zdumiewająco 
tanich. Genewskie ze- 
garki niklowe od K. 
3— srebrne od 7. — 
Jy 14 k. Złote od K. 20. 
AJ Ryzyka niema, Wolna 
zamiana lub zwrot pie 
niędzy! Dom ekspor- 
towy firmy polskiej: 


A. Weisberg, Wiedeń II. 


Untere Donaustrasse 23/1. 
U CEadercyć polska l! 


Halki i i fantusż zki 


halki icdenowe 


Ciemny, praktyczny, ciepły materyał z kolo 
rową bordiurą 1 szt. K. 1 30. 

W ciemna. kratę nowomodne 1 szt. K. 1:59 
najpiekniejsze, modre w pasy Ia. 1 szt K. 175 


Angielskie halki groisetowe : 


prawdziwie barwione w pasy 1 sz. K.2 20- 2'30. 
z həft borduirą KA. 260, 
270, 280. 

Halki klotowe i atłasowe: 


czarne Jub czerwone, już uszyte, z haftem 


" " 


luh bez. 1 szt. a K, 3-50, 2:90, 4—, 450, 5 —.550 


Fartuszki 


s:t. 90 hal.. K. 1 —, 1:10, 1:20. 
Fartuszki klotowe 
z haftem lnb bez i z aksamitem 1 szt. K. 
1— do K. 4—. 8935 
Przy odbiorze pakietu poczt. 5kg. opłatnie 
do każdej stacyi wysyła szybko i rzetelnie 


Franciszek J. Rybár 


Przdzaluia artykułów Foto wyrób i 
el sport spodnice i fartuchów 


ingrowitz (Morawy). 
Już wyszedł 


Ralendarz Djahła 


na rok 1910, 

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 
nistracyi „Djabła” w Krakowie przy 
ul. Niecałej 1. 4. 
Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 


Fartuszki kuchenne jedno lub dwustronne 1 a 


Nr. 52 


Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


dra Wł. Miikowskiego 


w Krakowie l. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 708. 


Uda sie 


niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dła 
swej rodziny u +. ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 396 


C. i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD Briix 


Nr. 1224 (Czechy). 
Poszukuję 


miejsca dla chłopca 16 lat wieku, z ukoń- 
czoną czwartą klasą gimnazyalną, zdrowo i 
śilnie zbudowanego 00 praktyki przy hospo- 
darstwie. — Łaskawe zgłoszenia uprasza 
Józef Widuchowski, w Bochni przy ulicy 
Kowalskiej L. 535. 253 2 1 


Biurko amerykańskie 


do sprzedani». — Kościuszki 2, Zwierzyniec 
u stolarza. 24932 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


zew 0 kilo, świeżo daru: K. 9:60, 

lepsze K, 12, białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem porta, 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilser 
Czechy. 1280-16 


Szczepy OWOCODE 


Już czas zamawiać Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśni , 2, 3, 4-letnie, 1 szt, 25, 30, 
40 ct. Agrest, porzeczki, maliny, szparagi tru- 
skuwki, poziomki, brzoskwinie, morele, drzewa 
ozdobne, krzewy itp. Cennik wysytam opłatuie. 


Uklański 220 2 2 
Zarząd ogrodów Olsza Dwór, p. Kraków. 


"W 


Dwa pokoje razemy z tych jeden 


Duży salon z obszerną nyżą 


(z bal.onem) i jeden duży pokój o 2 
o suach z opałem, elektrycznem oświetleniem 
! usługa, ewentualnie z całem utrzymaniem 
do wynajęcia od 1 kwietnia lub wcześniej 
w pałacu hr. Dembickich. ulicn We- 
necya l. 1. -- Wszystkie pokoje na 1-szem 
piętrze, frontowe pałożone do południa. — 
Osobne wchody Łazienki w domu — Wia- 
domość na miejscu, oglądać można od 11 ej 
do l-ej i od 4-ej do G-ej. 237 0 


Jako 
miejscowi zastępcy 


poszukiwani 8% kupcy, restaurato- 
rzy, kolřektanci loteryjni, trafikanci, 
, wogóle wszyscy posiadający sklepy, 
pod korzystnymi warunkumi. 
Oferty nadsyłać ped adresem: 


"O. R. "2. Poste-restante 
Briinn (Mahren). 


Do wydzierżawienia katolikowi od 1-go 
kwietnia lub l-go lu:ca 1910 r. 


Majątek Nadwiślański 


w powiecie mieleckitn, obszacu 480 morgów 


236 4 3 


z inwentarzem żywym i martwym. Zgłosze- + 
nia pod adreseta M. R. Zakopane ul, Chram- 
<ówki 1, 10. 234 3 3 
Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
1. 15, IL piętro, front. 


=- Kucharki 


` do więksźego domu poszuknje natychmiast 


Okręgowy Urząd pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie, ut. Jabłonowskich 19. 241 3 2 


Poszukuje się kupna 


' majątku ziemskiego niezbyt EEE do 


kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie 

do 300.000 kor. — Realności reniowne ze 

sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor- 
skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 
Poleca się do sprzedania 


. Ek. tek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud. 


mogą nabywać kalendarz w Admi- . 
nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- l 


żonej cenie t. j. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyjka pocztową. 


ZAŁOŻONY W KOKU 1873 
ZAREAN 
BRTYST.-RAMIENIARSRI 


BRACI TREMREGKIGH 


+ wszelkich robót w zakres ten 
>. wchodzących a w szczególno- 
bowców i pomników tak w 
seu, jak na prowincyi. Poleca 
welks wybór ida pomników ız 
piaskowca marmnru i granitu, 1481 


e C. SZCZURKOWSKI 


wvv KRAKÓW. GRODZKA 2. www 


Drukarnia »Głosu Naročae (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w. ów. Krzyza L 7, 


25 kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
BSE ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 
mili od Krakowa. 

Do wydzierżawienia od roku I9Lt 


* dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 


palniejszem mieiscu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża 1. 13 
I. p. Ludwik Krasuski. — Kraków. — 

Bez pośrednictwa, 


Piękny biust 
Bujne piersi w przeciągu © 
miesięcy, przez (Pigułki 
wschodnie) PILUKLES 
ORIENTALES jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma- 
b, cniają je, przywracają mło- 
/ gość i użyczają powabnej 
pełności nile  Bzkodzące 
vale zdrowin, — pod gwa- 
a rancya wolne od arszeniku. 
lizez głośne powagi lekar- 
skie uznane. Całkowita dys- 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 

za nadesłaniem K. 6*15, 


J. Ratić, Aptekarz Paryż- 
Składy: PRAGA, Fr, VITFK & Co Wasser- 
BUDAPESZT 1, v. Török 
Firaly utcza 12. 43 76 


Piekarnia 


bardzo dobrze prosperująca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we- 
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Bliższych wia- 
domości udzieli Administr. „Głosu Narodt Narodu*, 


19 


gasse 


